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Po sejmiku Spółek.
Sejmik zrobił na ogół dobre wrażenie. Udział 

delegatów był bardzo liczny, zainteresowanie ży­
we, a obrady same, zrozumienie potrzeb spółek 
związkowych pogłębione. Obrady nad sprawą 
rewizji spółek i defraudacji w spółce lubiewskiej, 
jak nad sprawą „Rólników“ dawały wprawdzie 
materjał do uwag krytycznych, co sobie na przy- 
szłośó rezerwujemy, ale i przy tych sprawach po­
kazało się, że w naszym położeniu wszelki postęp 
wolnym kroczy krokiem.

W dzisiejszym artykule ograniczymy się też 
tylko na scharakteryzowanie ogólnej fizjonomji 
sejmiku. Po raz pierwszy odezwała się na tym 
sejmiku na szerszą skalę nuta ściślejszych pojęć 
ekonomicznych, określających ekonomiczne inte­
resy spółek. Usiłowano posługiwać się określe­
niami, pojęciami, przjjętemi powszechnie w życiu 
i w teorji ekonomji politycznej. Wprowadził to 
w obrady sejmiku ks. dr. Skrzydlewski 
z Ponieca. Wypów-adając zdanie i sąd o po­
szczególnych interesach spółek pożyczkowych 
i Rolników, operował przy tym teoretycznymi po­
jęciami ekonomicznymi i mówił o znaczeniu kapi- 
tału w zbiorowym gospodarstwie społecznym, 
o urządzeniach kapitalistycznych, o ekonomicznym 
stosunku producentów do konsumentów, a nawet 
wspomniał o tym, że finansowe interesy naszych 
spółek mają także pewien związek z stanem finan- 
sów szerszego świata. Dowodził również potrzeby, 
żeby społeczeństwo nasze, opierające się głównie 
na rolnictwie, dążyło do nadania swemu zbioro-

{ Hnnninioi.szych form przez oparcie tegoż gospodarstwa 
także — na kapitale.

Moźnaby powiedzieć, że było w tych teore­
tycznych wywodach ekonomicznych coś niedomó- 
wionego, coś przesadzonego. Bądź jak bądź nową była 
dążność ks. dr. Skrzydlewskiego, ażeby w obrady 
sejmików naszych, posługujące się utartymi 
u nas, w pewnej części patryjarchalnymi poję­
ciami, wprowadzić ściślejsze pojęcia ekono­
miczne, zaprowadzone przez naukę i pra­
ktykę gospodarstwa społecznego. Ta dążność za 
sługuje na uwagę i jest polecenia godną. W na­
szym ciężkim położeniu jest zapewne przesadą 
mówić o urządzeniach kapitalistycznych w rozu 
mieniu zachodniej E tropy. Ale poza tym ks. dr. 
Skrzydlewski ma zupełną słuszność, gdy kładzie 
nacisk na wielkie znaczenie kapitału jako 
osobnego czynnika w zbiorowej produkcji naszego 
gospodarstwa społecznego. Gdy coraz więcej 
tracimy na tak ważnym czynniku produ­

kcji, jakim jest ziemia, musimy wzmacniać drugie 
dwa kardynalne czynniki produkcji, jakimi są 
p r a o a, tj. lud w szerokim rozumieniu tego 
słowa, i kapitał, tj. dorobek tego ludu, pozo 
stały po zaspokojeniu niezbędnych potr.eb.

Obrady sejmiku wykazały, że znajomość ele­
mentów nauki ekonomicznej jest bardzo mało, 
albo wcale nie znaną nawet w tych kołach inteli- 
giencji, która na swym stanowisku powinna być 
z nimi choć ogólnie obeznaną. Znaleźli się 
mówcy, którzy przy obradach nad sprawą Rolni 
ków operowali także pojęciami ekonomicznej pro­
dukcji i konsumcji i dostali się w swych wywo­
dach w tak zawikłane koło, że się z niego wydo­
być nie mogli. Odbijało od tego przemówienie 
dr. S w i n a r s k i e g o, mecenasa z Inowrocławia, 
u którego teorja i pogląd na nasze interesy 
ekomiczne stały w zgodzie.

Na sejmiku zaznaczony został silnie idea­
lizm narodowo-społeczny. Kierunek ten 
przedstawiał ks. Kurzawski z Pakości. Po­
nieważ podniósł to przy tak na wskroś kupieckiej 
sprawie, jak Rolniki, więc ks. Kurzawski stanął 
od razu na straconym posterunku. Reprezentował 
jednak swe stanowisko dz:elnie, nieustraszony 
i bronił go z tak wielką swadą i z taką siłą 
przekonania, że zaatakowany z wielu stron nie 
ustępował ani na krok.

Stanowisko ks. prób. Kurzawskiego podziela 
przeszło połowa społeczeństwa naszego. Chodziło 
mu o to, ażeby większa własność tak samo po­
pierała Rolniki, jak z nimi pracuje drobna wła­
sność. Nie stawiał tego żądania w objętości ab­
solutnej, nie mniej jednak był stanowczym, rady­
kalnym i Z ’’prJedńw-- -Jk-m
razem .z bracią młodszą*. Ten idealny pogląd 
na nasze życie zbiorowe podniecał go do coraz 
większego zapału.

Jeżeli usuniemy z wywodów ks, Kurzaw­
skiego pobudkę i ich punkt wyjścia, tj. interes 
Rolników, kwestja przez ks. Kurzawskiego na sej­
miku podniesiona przedstawi się w innym kształ­
cie. Skargi, wytoczone przez tego kapłana, są ani 
nowe, ani rzadkie. Podnoszą je na licznych ze­
braniach, na wiecach Straży, w stowarzyszeniach 
przemysłowych i innych; wszędzie od czasu do 
czasu powtarzają się skargi na brak udziału inte- 
ligiencji tak miejskiej, jak wiejskiej. Skargi te 
stoją w ścisłym związku z społecznymi przeobra­
żeniami żywiołu polskiego w ostatnich 25 latach. 
W skargach tych, nie wchodząc w to, o ile są 
uzasadnione, a o ile niesłuszne, kryje się niewąt­
pliwa bardzo ważna kwestja, słuszna troska o to: 
czy ogół ludu przy swej zbiorowej pracy i obronie 
swego bytu znajdzie dostatecznych przewodników,

czy tych przewodników nie będzie trzeba brać za­
równo tak z wiejskiej, jak miejskiej inteligiencji, 
czy ich jeszcze nie będzie trzeba wyrabiać z warstw 
średnich. W Prusach Zach, już głośno mówią 
o coraz większym brakn takich przewodników. W 
takim rozumieniu stanowisko ks. Kurzawskiego 
zasługuje także na powszechną uwagę.

Wspominamy jeszcze o jednym rysie fizjo­
nomji sejmiku spółek zarobkowych. Że w ogólnej 
dyskusji księża przeważali, toby jeszcze nie było 
tak podpadającym, ale że przy obradach nad 
Rolnikami pierwszy głos zabierali i mieli, to 
zrobiło wrażenie. Księża omawiali handlowe 
sprawy Rolników, rozprawiali o zbożu, węglach, 
nawet otrębach i to z wielką znajomością rzeczy; 
słowem, opanowali całe pole dyskusji. Z świec­
kich zabierało głos tylko kilku delegatów Rolni­
ków. Sprawa Rolników, instytucji zupełnie mło­
dych, to sprawa wyłącznie kupiecka, a 
z k u p c ó w nie wystąpił ani jeden, ażeby — 
jako obywatel — w tej ważnej sprawie głos 
zabrać 1 Właśnie kupcom zawodowym należał się 
w tej sprawie pierwszy głos na sejmiku, i nikt 
się nie odezwał. Byli na sejmiku kupcy inteli- 
gientni, zasłużeni około naszego kupiectwa, ale 
interesy Rolników nie należą do pracy ich zawo­
dów. Przemawiał w sprawie Rolników dr. Swi-
narski z znajomością rzeczy, ale to adwokat, 
nie kupiec.

Nie unikali dyskusji przedstawiciele większej 
własności, jak pp. Lutomski z Stawu, Hule­
wicz z Mielęcina i Chrzanowski z Kością- 
nek, choć stali w opozycji do niektórych żądań, i 
wypowiadali otwarcie swe zdanie. Z kupców obe- 
•jnanych z zawodu z interesami Rolnika nikt sie

wiązek obywatelski, aby własnym ao- 
świadczeniem i światłą radą służyć społeczeństwu 
na zbiorowych naradach! Szkoda, że w tę stronę 
nie uderzył ks. Kurzawski.

Na sejmiku byli także reprezentanci inteli­
giencji kupieckiej i bankowej, starsi a nawet 
młodsi, znani z swej gorliwości obywatelskiej. Ci 
także milczeli. Warto się zastanowić, dla 
czego nawet tacy na tegorocznym sejmiku głosu 
nie zabierali.

Dalszy rozwój spółek w wysokim stopniu za­
leży od udziału kupców, owianych duchem obywa­
telskim. To oni powinni być ich naturalnymi 
przewodnikami; kupcy powinni też więcej okazy­
wać spółkom zainteresowania obywatelskiego. Ro­
zumiemy trudncści, z jakiemi się kupcy nasi przy 
pracach zbiorowych spotykają, ale to jeszcze nie 
dostateczny powód, aby ci, którzy na innych po­

lach wykazują gorliwość obywatelską, mieli przj 
spółkach tracić ducha, zamiast te trudności łamać

Gd jednego z delegatów odebraliśmy 
artykuł o obradach sejmiku, który podamy w na. 
stępnym numerze.

Siła przed prawem.
• ®ru^a^ny> aJe otwarty i szczery gienera 

L i e b e r t narobił hakatystom z urzędu i nie 
urzędu bardzo wiele kłopotu. Tym bardziej, ż 
w czasie ostatniej walki wyborczej gienerał Lie 
bert obdarzony został specjalnym zaufanien 
kanclerza, który doń zwrócił się w głośnyn 
,,hseie sylwestrowym“. Konserwatyści i nacjonał 
liberałowie, którzy z perfidją wypierają się, jakob- 
przez nich protegowana antypolska polityki 
pruska była urzeczywistnieniem hasła: siła przei 
prawem ! — zaklinają księcia kanclerza, by wy 
parł się pokrewieństwa duchowego z gienerałen 
Liebertem, w przeciwnym bowiem razie „trudni 
będzie grupom politycznym, stojącym bliski 
rządu, współpracować z kanclerzem“, 
i?*. ^ationa^it>erale Korresp. woła 
Kto dobrze życzy ludowi pruskiemu, nie możi 
przecież zasadniczo podkopywać poczucia 
prawa w kwestjach politycznych!

Na to Köln. Volksztg., wskazując na 
antypolskie prawa wyjątkowe i projekt wywłasz­
czenia: To szczyt politycznej obłudy!

Konserwatywna Kreuzztg. pisze w odpo­
wiedzi gienerałowi Liebertowi: Nikt z tych 
którzy zajmują odpowiedzialne stanowiska, nie 
myśli polaków wydziedziczać z pra- 
w a. ustawa o Komisji kolonizacyjnej w ró- 
wnej mierze dotyczy polaków i niemców. Gdyby 
przyszło do ustawy wywłaszczającej, 
objęłaby ona także równomiernie polaków i 
niemców.
siebie i otwarcie przyznać,:8<£i1
nowym projektem zmierza. Projekt, któryby w 
sprawie wywłaszczenia równo traktowa! 
polaków i niemców, nie mógłby liczyć na przy­
jęcie.

Tak wygląda — moralne bagienko antypol 
skiej polityki pruskiej, które cuchnie coraz bardzie, 
i coraz bardziej zatapia podstawy systemu pru 
skiego — bez polskich wieców protestu' 
jących.

Gienerał Lieb er t, powołując się na auto 
rytet „aż dwóch“ profesorów prawa, tłumacz] 
rzeszom pruskich patrjotów, że użył hasła sili 
przed prawem w znaczeniu takim, iż „materjalm 
prawo narodu idzie przed formalnym prawem 
przed literą prawa*4. Pan gienerał miał oczywiścii 
wyłącznie na my śli materjalno prawo narodi 
niemieckiego, na Boga nie — narodi 
polskiego...

I*larja ZiElewiczowna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)
SMIESZKOWICZ

Idą z ziemi łona
Zioła i kwiaty, krzewy woniejące,
Każde przedziwny kwietny urok ma.
Jam we śnie ujrzał przecudowne drzewo,
O którym z baśni idzie tylko wieść.
Od sinej, świętej Gangesowej toni...
Podobno Fakir ma zaklęcia moc.

TURWID
I się zielenią stulistne korony,
1 kwiat w dziewiczą się odziewa biel,
1 szumi drzewo gwarem złotych pszczół 
I roni tchnienie silnych, miodnych woń 
1 nęci, pieści kształtem słodkich grusz... 
Przychodzą ludy spragnione, strudzone 
Pyłem przydrożnym i słońca spiekotą,
A w cieniu drzewa padłszy na kolana,
Całują z łzami litosne konary,
Bo tutaj koniec ich tułaczych dróg.
Tam dziwna jasność wchodzi w duszy noc, 
Wielka spokojność drzemie w niej i śni,
Chociaż w niej błyszczy zieleń wszystkich drzew, 
Majowych sadów bieli się w niej kwiat,
Złotych owoców karmi słodka miąsz,
Wonieje fala chlebnych, miodnych tchnień 
1 pszczół brzęczących gwarzy szumny rój...
Duch nie pożąda, nie łaknie, nie szuka,
Odpoczął w sobie.

ŚMIESZKOWICZ
Masz zaklęcia moc?

TURWID
Niech drzewo rodzi!

ŚMIESZKOWICZ
Tyś Fakir?

TURWID
Jam drzewo!

Dam rdzeń istnienia!
ŚMIESZKOWICZ

Wchodzą wieki nowe...
TURWID

Ożywię głazy!
ŚMIESZKOWICZ

Będziesz wiecznie żył! 
TURWID

A zemną ona...
Cisza.

ŚMIESZKOWICZ 
Przyjdziesz tam, Turwid?

Patrzy na zegark, wstaje, idzie ku drzwiom:

O wieczornej porze?
Terenia czeka... co?

TURWID
Pójdę niedługo.

ŚMIESZKOWICZ 
Czemu nie zaraz?

TURWID
Jeszcze jej tam niema. 

Jeszcze zawcześnie. Idź już, idź, ojczyku 1

Śmieszkowicz odchodzi.

SCENA VI.
TURWID sam.

Chwilę siedzi z twarzą ukrytą w dłoniach. Ody je odjął, 
widać twarz człowieka, który zobaczył cuda przed sobą, ogląda 
je i cieszy się nimi.

Lampka źle oświetla izbę.

W promienistą dal 
Lećmy! Nad gór czołem 
Ginie rozpacz, żal...
Otoczyły kołem 
Cudne zjawiska.
Hej! Grzmi i błyska 
Tam sława, sława!
I rzuca złote blaski promienne 
Na mnie, na wielkie duchy kamienne,
To sen ! To jawa !

Tam sława, sława 1

W dal jasną, przezroczą 
Pójdziemy we troje.
Tak! On — ty — i ja.
Zorze nas otoczą,
Zbledną niepokoje,
Noc już długo trwa.
Ty nas oboje ujmiesz za ręce,

Mój Bohaterze 1
W bólu i w trudzie, w skardze i w męce 

Ja w Ciebie wierzę.

Ku promiennej dali 
Płyniemy w lazurze 
Król-duch - ty — i ja!
Spoczniemy tam w górze,
Kędy się zapali

Świt, co wiecznie trwa. „



Listy warszawskie.
Warszawa, 13. września.

(Pozwolenia na otwarcie nowych szkół Macierzy. — 
Wystawa w Ciechanowie. — Kto będzie posłem?)

Podkreślić mi dziś należy fakt bądź co bądź 
znamienny, ii teraz właśnie, po tyln napaściach 
półurzędowej R o s s j i, dyrekcje naukowe nad* 
syłać zaczęły niemal codziennie do głównego za* 
rządu Macierzy Szkolnej pozwolenia 
na otwarcie nowych szkół. Udzielono 
zatem po trzydzieści przeszło pozwoleń na szkoły 
w gnb. lubelskiej i płockiej, a co najciekawsze, 
trzydzieści sześć szkół pozwolono nareszcie zało* 
żyć w gub. siedleckiej, gdzie dotychczas wszelka 
działalność była Macierzy absolutnie wzbroniona. 
Optymiści gotowi są już tłumaczyć sobie te fa­
kty, jako cofnięcie się rządu z drogi represji 
względem Macierzy. Zdaje się jednak, że mamy 
tu raczej do czynienia z objawem zwykłego w 
państwie rosyjskim nieskoordynowania ruchów po 
szczególnych trybów machiny biurokratycznej, choć 
dają się już słyszeć głosy pesymistów, dowodzą 
cych, że władze naczelne naszego kraju, wiedząc 
o bliskim zamknięciu Macierzy, umyślnie pozwa­
lają na zakładanie nowych szkół, aby narazić 
przez te nasze społeczeństwo na znaczne a cał­
kiem nieprodukcyjne koszta, związane z założeniem 
tych szkół. Eto ma rację — zobaczymy zapewne 
wkrótce.

W życiu kulturalnym naszego kraju na wy­
różnienie zasługuje wystawa w Ciecha­
nowie w gub. płockiej Otwarcie jej ma na 
stąpić dziś w piątek. Będzie to wystawa powia 
towa ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb wło­
ściańskich. Zapoczątkowane dopiero przed czte 
rema laty, wystawy powiatowe zjednały sobie od 
razu uznanie i powodzenie. Pierwsza taka wy­
stawa, urządzona w Miechowie, tyła istotnym 
pokazem sił i środków naszego włościaństwa. 
Następna wystawa, płocka, miała już zakres nieco 
szerszy, gdyż nie ograniczała się do okazów samej 
tylko pracy i produkcji włościańskiej. Obecny 
pokaz będzie pierwszym po tych ostatnich gorą­
cych latach okresu konstytucyjno rewolucyjnego. 
Pozwoli on nam zorjentować się w zasobach i obe­
cnym stanie naszej prowincji.

Przygotowywana wystawa ciechanowska już 
teraz budzi wśród naszego ogółu większe zaintere­
sowanie, niż kwestje tak w innych warunkach 
doniosłe, jak np. wybory.

Niejakie zajęcie bndzi jeszcze pytanie: kto 
będzie posłem? Z góry można przewidzieć, 
że walki wyborczej nie będzie prawie wcale, i we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa przejdą kan- 
dydaoi, postawieni lub poparci przez stronnictwo 
demokratyczno-narodowe. O ile wiadomo, stron­
nictwo to poprze prawdopodobnie chętnie kandy­
datury : p. Władysła Żukowskiego z ziemi 
Piotrowskiej, p. Henryka Konica — z płockiej, 
p. Henryka Dembińskiego — z radomskiej 
i ks. Seweryna Swiatopełk• Czetwertyńskie- 
go — z siedleckiej. Pozatem wybrani będą za­
pewne narodowi-demokraci: Dmowski, Grab­
ski, Harusewicz, Parczewski, Jaroń

i N --------- ’—:—
W. Mazur.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 9. września.

(Niemiecki charakter stolicy aż do wieku XIX -
?ilmieckDae ““w^D ~ P™Pag»nda wJech-
niemiecka. - Wóz Drzymały. - Berlin. - Solidar­

ność węgierska.)
n «o?2-') ? Earopie panują rezmaite zdania 

°- ’Sz W3dach * zaIetach, naj- 
rnnia d 0 n’c^ rozprawiają, nie
znają dokładnie tego oryginalnego narodu. Prze 
dewszystkiem węgrzy mają to już w swej naturze, 
iż trudno im się pogodzić z wszelką nowtścia. 
przywleczoną do ich kraju z zachodu, co wyrobiło 
im zwłaszcza u niemców opinję niekulturalnych

Wiedź nas oboje w ten kraj za ręce 
Moj Bohaterze!

We sme, na jawie... w szczęściu... w udręce 
Kocham i wierzę.

twarz bielejlgblaskamiPzachwytub'e’ WSr°d mrocznej izby jego

zacierają śj.'wSaTtJko^wTrz3 człowieka i ‘kszUHy

jakby coś uchwycić chciały. ramiona wyciągnięte,
• Podn°szą się w powietrzu gwary szmeru i «« 

się wichrów ogromnych i wód spadaiacvch oaJ7 P°szamy zda 
orłow, najpierw odległe, potem coraz7 bliższe^hr • S'ę kr.akanie 
si« zupełnie wyraźne ZC ' bllzsze- az staJe

Jasny, dumny 
Z martwych wstaniesz!
Z martwych wstaniesz u kamiennych 

Bolesława stóp.
Drga podziemie, drgają trumny 

I zagada grób.
I powstaną króle 
I zamierzchłe bóle 
Skarżyć będą Ci! /
Ty im swe otworzysz serce 
1 zawołasz: W poniewierce

Naród o was śni!
Z grobowej rozmowy
W------spiekłą noc
Zrodzi się Duch Nowy,

Narodowa Moc.
skrzyde''Zd,ie !i!- “ pl-w»»«. «¡s „d

Kra... kra... kra... kra..,
Głos Turwida :

Lecą orły!...
Białe orły, kneźne ptaki,
Pędzą wozy, rwą rumaki,

i zacofanych konserwatystów. W prasie wiedeń­
skiej roi się od tanich dowcipów, wyśmiewających 
rzekomą głupotę madziarską, jeBtem jednak pe­
wien, że cały ten gniew sąsiedzki pochodzi głó­
wnie stąd, iż węgrzy systematycznie tępią narzu­
coną im, nie wiadomo dla czego niemczyznę. 
A robią to wytrwale i z dziwną zaciętością.

Lubię edjzytywać stare kroniki, jak również 
nie gardzę grzebaniem w różnych zapiskach sta­
tystycznych, bo w ten sposób można sobie sa 
memu uskuteczniać przeróżne zestawienia i zba­
dać niejednę ciekawą sprawę. Tak więc z kronik 
miejskich Budapesztu, który dawniej stanowił dwa 
odrębne miasta: Ofen i Pest, dowiedziałem 
się, iż stolica Węgier aż po XIX. wiek 
była całkowicie niemiecką, i to do tego 
stopnia, że n. p. sędzią mógł być tylko ten, kto 
zdołał wykazać w swym rodowodzie przynajmniej 
trzech przodków o czystej krwi giermańskiej. Nic 
więc dziwnego, iż historyk z XII, wieku Roger 
nazywa Peszt , bardzo wielkim i bogatym, nie­
mieckim miastem". Tak było i w następnych 
stuleciach i, podczas gdy już cały kraj począł 
otrząsać się z niemieckich naleciałości, w stolicy 
zawsze panował nietylko język, ale i duch nie­
miecki. Ujawniło się to najlepiej za panowania 
Józefa II., niekoronowanego króla węgierskiego. 
Wtedy mieszczaństwo peszteńskie chciało wystawić 
za życia pomnik monarsze, który poprostu skon 
fiskował konstytucję, za którą każdy madziar go 
tów był każdej chwili ostatnią kroplę krwi przelać.

Odrodzenie narodowe stolicy da­
tuje się dopiero od roku 1825., ais praca nat 
nim szła pomału, a jeszcze w latach pięćdziesią 
tych dwie trzecie mieszkańców liczyły się do nie­
mieckiej narodowości. W ostatnich jednak cza­
sach, zwłaszcza od roku 186J. liczba madziarów 
zaczęła się nagle powiększać, podczas gdy procen 
niemców topniał widocznie, aż wreszcie zredukowa" 
się do śmiesznie małej cyfry w porównaniu z da 
wniejszymi. Dziś po niemiecku mówi zaledwie 
szósta część ludności, ale są to po większej części 
ci, którzy wyuczyli się tego języka w szkole lub 
zagranicą, zresztą tylko starsi, bo młodzież, pobie 
rająca nauki w reorganizowanych szkołach, chęt 
niej uczy się po francusku, lub po angielsku. Na­
turalnie dążności patryjotów madziarskich odbiły 
się przedewszystkiem na zewnętrznym wyglądzie 
połączonej stolicy. Dziś widać na każdym kroku, 
iż Budapeszt jest miastem czysto węgierskim. 
Teatru niemieckiego niema już oddawna i jedynie 
w jakim zapadłym przybytku podkasanej muzy, 
gdzie rozkoszują się trefńymi dowcipami przybyli 
świeżo z Galicji synowie Syjonu, można posłyszeć 
niemieckie słowo. Nazwy ulic, szyldy i napisy 
na sklepach wyłącznie węgierskie i wątpię, czy 
który z kupców odważyłby się na zachwalanie 
swego towaru w języku niemieckim. Przy szalo­
nym rozroście prasy madziarskiej poczęły topnieć 
dzienniki niemieckie i dziś jest ich tylko parę, a 
i te głównie obliczone na informowanie zagranicy 
lub przeznaczone dla nowych obywateli węgier­
skich z 7. cyrkułu.

Wierzyć się prawie nie chce, że żyje się w
I tym samym Budapeszcie, w którym lat temu 30 - # r-*« piuwiifoji. uzis mówi 
węgier po niemiecku jedynie wtedy, gdy musi, a 
wysławia się tak haniebnym dyjalektem, iż robi 
wrażenie czegoś potwornie barbarzyńskiego. Jest 
to już cechą każdego przeciętnego madziara, iż 
na pytanie wystosowane po niemiecku, odpowiada 
stereotypowo: „Nem tudom nemetul!1 Podróżny 
jest przeto w kłopocie. Jeżeli jednak posiada 
yle dowcipu, że od razu powie węgrowi, iż nie

należy do kulturalnego szczepu giermańskiego, 
natenczas otwierają się nagle usta madziarowi i 
z opryskliwego gbura staje się on najusłuźniej- 
szym cicerone, gotowym choćby całą noc to­
warzyszyć turyście i zabawiać go bodaj w nie­
mieckim języku. Zwłaszcza jeżeli tym turystą 
jest polak. Pytałem się już kilkakrotnie różnych 
ludzi, dlaczego tak uparcie nie chcą mówić po 
“iemecku; zawsze otrzymywałem jednę i tę samą 
odpowiedź: „Skoro zdołamy się pod każdym 
względem wyemancypować z pod wpływów gier- 
manskich, wtedy będziemy się chętnie uczyli tej 
znienawidzonej u nas powszechnie mewy. Dziś

Kra... kra... kra... kra...
Orły moje! 
Kneźne ptaki! 
Lećcie, lećcie!

Kra... kra... kra... kra...

N,.
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Święty Boże,
Święty Mocny,
Święty a Nieśmiertelny,

Umiłowany 
A Niepojęty

Ziść nam, spuść nam,
O Święty, Święty, Święty!

grzmieniem ąN-VhmUry‘25i°™ny naPejniaj4 przestrzeń przeciągłym 
grzmieniem. Niebo przebiegają drobne łyski g y
sterczących“3 Od' S?re’ pełne mo«ił 1 "a£ich <<rzyżóW

Oto my pan!
My król!

Oto my stary ból!
Strzępy niesiem, łachmany.

Ziść nam ! Spuść nam !
O Święty! Święty! Święty!
Umiłowany
A Niepojęty!

Przez mgnienie chwili na rozłogach widniej. Tysiące rąk błagal­
nych bieleje w pół-mroku.

Utrudzeni,
Umęczeni,
Omdlewamy.
Łakniem cudu!

Jaw się, jawi 

Cuduj

widzimy w ignorowaniu niemczyzny potężny środek 
antygermanizacyjny.

Nic dziwnego, że przy takim nastroju po­
wszechnym politycy madziarscy nie wiele troszczą 
się o propagandę wszechniemiecką, 
szerzoną w wielu okolicach Węgier. Idea ta 
niema najmniejszej podstawy, głównie z tego po­
wodu, iż nawet dawni niemcy asymilują się w 
ostatnich czasach — być może dla interesu — 
z bezprzykładną szybkością. Mimo widocznego 
niepowodzenia nie przestają apostołowie pangerma- 
nizmu swej kreciej roboty i prowokują w dalszym 
ciągu tak rząd, jak patryjotycznie usposobioną lu­
dność Węgier. Posłowie z partji niezawisłości 
śledzą bacznie wszelkie poruszenia nieproszonych 
gości i zbierają skrzętnie wszelkie dowody. Zużyt­
kują je prawdopodobnie albo w parlamencie, albo 
też i w delegacjach, gdzie będą mieli sposobność 
wypowiedzieć swe zapatrywania na taktykę teu- 
tońską. Być może, iż nie zapomną wtedy i o 
sławnym w całych Węgrzech wozie Drzy­
mały i o tych innych tysiącznych rzeczach, o 
których prasa madziarska zawsze była wczas i 
dobrze poinformowana. Chwała Bogu, przestali 
już węgrzy od jakiegoś czasu rozróżniać niemców 
z nad Dunaju od niemców z nad Szprewy, a choć 
jeszcze gdzieniegdzie znajdzie się madziar noszący 
wąsy a la „Es ist erreicht", to przecież nie jest 
to już, jak dawniej, symbolem nadzieji i wiary w 
Berlin, po którym spodziewano się wiele w 
krajach korony św. Szczepana. Czasy te minęły 
bezpowrotnie, a węgrzy zrozumieli aż nadto do 
brze, iż jedynym ich ratunkiem jest skupienie sił 
jak największe i energiczna a solidarna obrona 
swych narodowych interesów.

I doprawdy, jakkolwiek niedawną jest chwila, 
w której madziarzy wzięli się do swej rozumnej 
pracy, to jednak nam polakom mogą służyć za 
przykład solidarności. Mimo waśni partyj­
nych, w sprawach obchodzących cały naród stają 
ramię obok ramienia i pomiędzy tysiącami nie 
znajdzie się ani jeden odstępca...

Kongres trade-unionńw u flnglji.
Znaczenie i siła angielskich związków robot­

niczych, t. zw. trade-unionów jest znaną. 
W 40 latach rozwinęły się one do rozmiarów po­
tężnej organizacji, która skupia w sobie całe życie 
robotnicze, reguluje jago stosunki ekonomiczne, 
polityczne i kulturalne, i reprezentuje angielski 
stan robotniczy bardzo energicznie i dobitnie na 
zewnątrz. Podczas, gdy w innych krajach pań­
stwo cały kompleks spraw robotniczych autory­
tatywnie z góry normuje i w mniejszym lub wię­
kszym stopniu opiekę państwową rozszerza na co­
raz to nowsze dziedziny życia robotniczego, to w 
wolnej Anglji wszystkie te zadania wzięły na sie­
bie niezależne od państwa trade-uniony, oparte na 
samopomocy.

W tych dniach odbył się w angielskim mie
TJoJ- 'tf„ V“ćl±nn’nnńw.

guje uwagę. Odbiły się bowiem na nim wyraźnie
n?JpSi-k,e głS?W ZmiaDy’ które Anglja dzisiaj 
przechodzi, a które streszczają się w tym, że 
i konserwatywny ten kraj przyswaja sobie powoli 
i nieznacznie, ale bardzo konsekwentnie i umie 
jętme pewne zdobycze postępu, które na konty- 
nenae wśród namiętnych walk musiały być uzy­
skane. W życiu parlamentarnym uwydatniło sie 
to przez zwycięstwo liberałów nad konserwa 
¡ystami i przez ukazanie się na arenie parlsmen 
tarnej dość silnej partji robotniczej ze so­
cjalistycznym zabarwieniem.

To też nic dziwnego, że i sa tegorocznym 
kongresie związków zawodowych polityka wię­kszo, niż kiedykolwiek zajęła miejsca PrzZ 
wszystkiem zajmowano się k w e s t j ą s t o s u n k u 
trade-ąnionów do grup socjalistycz 
nych z jednej, a liberałów z drugiej 
strony. Socjaliści, którzy dotychczas w Anglii 
nawie żadnej me odgrywali roli, podjęli w osta 
taim czasie energiczną działalność, zbliżyli się do 
trade-unionów i uzyskali w parlamentarnej repre

zentacji tychże, wymienionej już partji] ro­
botniczej, dość znaczne wpływy. Przytem i trade- 
unioay przyjęły do programu swego kilka postu­
latów wybitnie socjalistycznych, jak np. żądanie 
8 godzinnego dnia roboczego, przynsjmniej dla 
pewnych zawodów, jak np. w górnictwie.

Wskutek tego wystąpił na zjeździe bardzo 
wyraźnie fakt, że dawny rozłam między związka­
mi robotniczymi a socjalistami się zmniejszył i że 
nastąpiło pewne zbliżenie między tymi prądami. 
Natomiast stosunki z liberałami, a przede­
wszystkiem z liberalnymi przedstawicielami robo­
tników w parlamencie są bardzo naprężone. Pod­
czas gdy trade-uniony posunęły się więcej na 
lewo, poszedł liberalizm z objęciem rządów naprawo. 
Usiłowania, aby liberalnych posłów robotniczych 
skłonić do zjednoczenia się z partją robotniczą 
spełzły na niczym. Radykalniejsze żywioły na 
zjeździe szczególnie socjaliści, którzy dość licznie 
byli reprezentowani, domagali się zupełnego 
zerwania stosunków z liberałami, 
umiarkowana większość przeprowadziła jednak 
uchwałę, że pertraktacje mają być w tym kierunku 
dalej kontynuowane.

Natomiast w sprawie izby lordów zwycię­
żył odłam radykalny; w miejsce proponowanej 
rezolucji żądającej ograniczenia przywilejów izby 
lordów, przyjęto rezolucją domagającą się zupeł 
nego zniesienią tej starodawnej insty­
tucji.

Jedną z najważniejszych kwestji, jakiemi się 
zjazdy robotnicze już od kilku lat zajmują, jest 
sprawa obowiązkowych sądów rozjem­
czych. Instytucje takie istnieją już w Au- 
stralji; zarówno robotnicy jak pracodawcy są 
zobowiązani poddać się pod ich decyzję, tak że 
strejk jako środek walki prawie zupełnie jest 
wykluczony. Na tegorocznym zjeździe powtórzyło 
się to samo, co przed rokiem i przed dwoma laty: 
za sądami oświadczyli się robotnicy słabo zor­
ganizowani i mało posiadający siły odpornej w 
walce z pracodawcami, natomiast większość robo­
tników dobrze zorganizowana i mająca odpowiednie 
zasoby finansowe odrzuciła projekt obo­
wiązkowych sądów rozjemczych nie 
chcąc rezygnować z tak cennej broni, jaką nie­
wątpliwie jest strejk.

Bardzo postępowy postulat z cechą wyraźnie 
socjalistyczną zawiera rezolucja, domagająca się 
zabezpieczenia na starość, mianowicie, 
aby każdy obywatel angielski bez różnicy 
płci od 60. roku życia otrzymywał stałą pen­
sję w wysokości 5 szylingów tygodniowo, i to 
bez żadnych składek z jego strony. Go prawda, 
kwestją, skąd pieniądze na to wziąć, się nie zaj­
mowano.

Z innych rezolucji wymienić jeszcze należy 
uchwałę przeciw militaryzmowi i uchwałę 
przeciw wyznaniowemu charakterowi 
szkół.

Jak widzimy, radykalne prądy polityczne, 
od których dotychczas trade uniony w przeciwień­
stwie do organizacji robotniczych na kontynencie 
prawie zupełnie były wolne, wystąpiły na tego­
rocznym kongresie bardzo dobitnie i nadały wy­
raźno nifetnn p.atum obradom.

Przegląd tygodniowy.

Ostatnie, piękne dni chmurnego i mokrego 
dotychczas lata zastały jeszcze ks. B ü 1 o w a w 
Norderney. Ale napróźno śmieje się błękit 
nieba, i słonce piomitniami swymi ozłaca znowu 
po długm czasie wjbrzeże morskie w uroczei 
miejscowi ści kąpielowej, wrażliwy zresztą na pię- 
kno ratmy kanclerz przyjmuje obojętnie ostatni 
błysk, przemijającej pory letniej. Nie czas mu 
przechadzać się po białym piasku nadbrzeżnym 
i deklamować Homera, nadeszła chwila, w której 
ważą się losy jego polityki, i c;ężka troska o ju­
tro bezlitośnie przykuwa go do biurka pełnego 
suchych katów i papierów. 8

Dzień w dzień odbywają się teraz w Norder­
ney konferencje kanclerza z przywódcami stron-

u N°c- ciemności grobu. Okropna cisza rozDaczu
łaknących^powielrzT. md'ejąCych 1 ci*żkie oddychanie piers^

,, Błyskawica zalewa wszystko. ' 
wielka jasność.
Z padołu krzyk: O, chwilo święta!
... , . Chwila — cud!
Nic oprocz jasności.
Z niej

SŁOWO :
Ty mój!

Ty moj wybrany lud!
¡Z padołu krzyk ogromny. Potem cichość wielka.

Z jasności
SŁOWO:

Żeś dźwigał swój krzyż,
Jać podnoszę wzwyż!

Trwaj! Trwaj! Trwaj!
A zjawa jeno zwiewny puch 
Jam Jest. To, Co Jest:
Moc — Życie — Duch.

Grzmienie przeciągłe, jasność powoli się rozwiewa Zoslaia 
po mej białawe blaski. Cichy głos człowieka, podob"e„ do Tur 

widowego :
O nieprzebyte, wielkie, o szumiące morze!

Odłóg mogilny niknie. Z bezkresnej dali płyną śpiewania 
rzeszy wielkich :

$więty Boże,
Święty Mocny,
Nieśmiertelny a Święty,
Ziść nam! Spuść nam!
O Święty! Święty! Święty!

Umiłowany 
A Niepojęty!

^elanktórebł0rzeddnąe,ąwSmroPkłyną ’ prZCpływaH' ^ostają chmury 
»7 ’ Kiore rzedną w .mrok zimowej nocy. Izba rzeźbiarza

SZkn1X mTJaCZeJe ffł°Wa Turwida- Kpiarz oczj m zam­
knięte. Twarz naznaczona rozkoszną męką objawień.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nictw politycznych i z kolegami ministerialnymi. 
Był tam i świeżo upieczony baron G a m p z par­
tji wolno-konserwatywnej, był głośny p. Bas 
a e r m a n n, przywódca nacjonał-liberałów, byli 
wreszcie panowie Schmidt, Kampf, Schra- 
der i Payer, jako zastępcy sprzymierzonej teraz 
z Bulowem lewicy liberalnej JedeD, po drugim 
przychodził, każdy przedstawiał swoje żądania, z 
każdym trzeba się było osobno układać, dyskuto 
waó, targować, gróźb i próśb nie szczędzić — 
i wszystko to, aby utrzymać ów sławny blok kun- 
serwatywno-liberalny, aby zapewnić sobie na zimę 
jaką taką większość i choćby wązką tylko pod­
stawę do rządzenia. Zaiste niewdzięczne to za 
danie! Z konserwatystami i centrum rządziło się 
jednak łatwiej, niż z tym sztucznym blokiem, w 
którym „jedni idą do łasa, drudzy do sasa“.

Ale teraz zapóźno na refleksje. Wprawdzie 
centrum stoi na ubocza i niedwuznacznie zerka 
w kierunku pełnego korytka rządowego, od którego 
tak brutalnie zostało odpędzone, powrót jednak 
do dawnych stosunków mógłby się dziś odbyć 
tylko po trupie Bulowa. Wie to kanclerz dobrze, 
czuje, jak wskutek daleko idących żądań wolno­
myślnych blok się chwieje, jak konserwatyści 
i centrowcy wstydliwie, ale mimo to bardzo wi­
docznie zaczynają się zbliżać do siebie, i nie robi 
sobie chyba żadnej iluzji, żeby w danym razie 
cesarz mimo całej uprzejmości dla niego mógł 
lub chciał go utrzymać wbrew woli zjednoczonych 
centrowców 1 konserwatystów.

Widząc, jak grunt usuwa mu się pod no­
gami czyni ks. Balów rozpaczliwe wysiłki, aby 
i wolnomyślnych skłonić do umiarkowania i kon­
serwatystów ugłaskać, i wynaleźć przekątną, po 
której możnaby politykę w nadchodzącej sesji 
przeprowadzić. W ostatniej chwili powołał także 
do Norderney ministrów Moltkiego, Beth- 
manna-Hollwega i podsekretarza stanu L o e- 
b e 1la, czy jednak panowie ci wspólnemi siłami 
wynajdą jaką trwałą podstawę dla polityki we­
wnętrznej Prus i rzeszy, o tern możnaby powąt 
piewaó.

Niemało w tym względzie zależeć będzie od 
kongresu wolnomyślnej partji ludo­
wej, który się właśnie odbywa w Berlinie. 
Tam mają być ustanowione normy wytyczne, we 
dle których najpoważniejsza frakcja wolnomyślna 
w sejmie i parlamencie ma postępować. Na pier­
wszy plan wysuwa się tutaj oczywiście kwestja 
reformy wyborczej w Prusach, która łatwo 
może stać się gwoździem do trumny bloku — 
i Bulowa. Radykalne koła wolnomyślne domagają 
się bezwzględnie zaprowadzona bezpośredniego, 
tajnego i równego głosowania na wzór systemu 
wyborczego w rzeszy, natomiast konserwatyści 
wogóle o żadnej reformie słyszeć nie chcą. Przy­
puszczać jednak należy, że większość zjazdu nie 
pójdzie za radykalnymi hasłami Naumannów 
i Tiagerów, lecz uchwali rezolucję kompromi­
sową. Mimo to stanowisko księcia Bulowa po­
zostanie zawsze bardzo niepewnym, i z dnia na 
dzień może pojawić się jakaś kwestja, która i blok

twórcę jego zmiecie z powierzchni politycznej.
i Los ten zdawał się przed kilku dniami jeszcze 
grozić gabinetowi bar. Becka we Wiedniu. 
O rekonstrukcji gabinetu tego już dawno była 
mowa, i nie ulega kwestji, źe odpowiednio do 
obecnego składu stronnictw w parlamencie musi 
także nastąpić zmiana w składzie osobistym ga­
binetu; liberalno-postępowe żywioły będą musiały 
ustąpić, na korzyść chrześcijańsko-socjalnej partji 
i agrarjuszów. Ale niezależnie od tego oczeki­
wano w tych dniach każdej chwili upadku całego 
gabinetu, a to z powodu nieszczęsnej sprawy 
ugody z Węgrami.

Ministrowie węgierscy przyjechali do Wie­
dnia, aby ostateczne zawarcie ugody przeprowa­
dzić, ale przyjechali z takimi warunkami, podyk­
towanymi im przez koalicję, źe bar. Beck nie 
mógł ich przyjąć. Zasada, cd której prezes mi­
nistrów austryjackich pod grozą klęski w parla­
mencie ustąpić nie mógł, była, źe ugodę za­
wrzeć można tylko równocześnie z podwyż­
szeniem kwoty, którą węgrzy płacą na 
wspólne wydatki monarchji, i z przedłużę 
niem przywileju wspólnego banku 
austro-węgierskiego, czyli tak zwane 
iunctim między ugodą, kwotą i ban­
kiem. Na to się nie chcieli węgrzy zgodzić, a 
wysunęli ze swej strony sprawę komendy wę­
gierskiej; pertraktacje utknęły, i już tak We- 
kerle jak bar. Beck grozili pójściem do cesarza, 
coby się prawdopodobnie skończyło dymisją oby­
dwóch gabinetów, gdy ostatecznie zapalni węgrzy 
w sprawie kwoty ustąpili i zgodzili się na dalsze 
pertraktacje.

W polityce zewnętrznej zwraca teraz 
rząd austryjacki większą niż kiedykolwiek uwagę 
na Bałkany. Poroznmienie z Anglją i Wło­
chami, jakie osiągnięto na zjeździe monarchów 
w Ischlu i na konferencji ministrów w Semme- 
ringu, pozwala Austrji energiczniej niż dotąd wy­
stępować w sprawach bałkańskich, przedewszy- 
stkiem także w kwestji macedońskiej.

To wzmocnienie stanowiska Austrji na Bał­
kanach miało i ten skutek, że harda Serb ja, 
która dotychczas ciągle z Austrją stała na stopie 
wojennej, wyciągnęła pierwsza rękę do zgody. 
Prezes ministrów serbskich, p. P a s i c z, prze­
zwyciężył swoją odrazę do Austrji i pojechał na 
Semmering, gdzie z bar. Aehrenthalem konfero­
wał, jak polepszyć naprężone stosunki austryjacko- 
serbskie.

W kwestjach bałkańskich powinna coprawda 
sprawa marokańska, z którą niejedna w tym 
wypadku zachodzi analogja, być poważną prze 
strogą dla dyplomatów austryjackich. Ostatnie 
zwycięstwo gienerała D r u d e pod Taddertem 
wzmocniło wprawdzie niewątpliwie pozycję Francji, 
ale zresztą trudności w rozwiązaniu problemu ma- 
kańskiego wcale się nie zmniejszyły.

Bankructwo
wystawy wojskowo-kolanjatnej w Berlinie.

Na wiosnę r. b. otworzono w Berlinie 
z ogromnym rozgłosem i hałaśliwą reklamą w y - 
stawę w o j 8 k o w o • m ar y n a r 8 k o - k ol o- 
njalną. Wystawa ta, której długą nazwę do­
wcip niemiecki skrócił na „damuka“, miała być 
wielkim środkiem agitacyjnym do podniesienia 
uczuć patryjotycznych, miała przedstawić szerokim 
warstwom ludowym potęgę wojskową Niemiec, a 
przedewszystkiem miała służyć do spopularyzo­
wania idei kolonjalnej i związanej z tern 
propagandy za powiększeniem marynarki.

Wystawę urządziły koła wielko-kupieckie i 
przemysłowe, w imię wieikoniemieckiego patryjo- 
tyzmu, który jednak w tym wypadku dziwnie 
bezpośrednio związany był z korzyścią ich kie­
szeni ; zainteresowały się nią sfery wojskowe, a 
protektorat objął nawet sam następca tronu.

Ale rezultat tej akcji wypadł bardzo 
nędznie. Ani spektakle wojenne i marynar­
skie, ani liczne restauracje i „budy“ wysta­
wowe nie zdołały ściągnąć liczniejszej publiczności 
na wystawę, To też niedobór jest tak wielki, że 
wystawa stoi przed konkursem. Pomysłowi inicja­
torzy przecenili jednak militarne instynkty mas 
niemieckich, i widząc, źe patryjotyzm wszedł w 
konflikt z ich interesem, wycofują się jaknajprę- 
dzej z nieudanego przedsiębiorstwa, tak że nie 
chcą nawet rachunków rozmaitych dostawców za 
płacić, wskutek czego będzie jeszcze szereg pro­
cesów. Liczni restauratorzy, którzy na placu wy­
stawy otworzyli swoje lokale, ponieśli znaczne 
straty i wyzywają na komitet wystawowy, źe 
zwabił ich szumnemi przyrzeczeniami na wystawę. 
Główny restaurator stracił nawet cały swój ma­
jątek. Słowem po wielkich festynach i obchodach 
narodowo-wystawowych nastąpił zupełny „krach“. 
„Sławna“ gospodarka niemiecka zabłysła tu znowu 
w pełnym świetle.

Z zaboru rosyjskiego.
Zebranie przedwyborcze „prawdziwych 

rosjan“ w Warszawie.
Warszawa, 13. września. Wczoraj, w 

sali klubu rosyjskiego, związek .prawdziwych 
rosjan’ odbył zebrsnie przedwyborcze. Ujawniono 
na nim kandydata, którego partja ta zdecy 
dowała się ostatecznie wystawić na posła z War­
szawy. Jest nim prof. politechniki, Kasmin. 
Według słów przewodniczącego p. Aleksie- 
j e w a , mandat należy mu się za zabiegi, jakie 
rozwinął w Petersburgu o nadanie ludności rosyj­
skiej w Warszawie prawa wyboru swego posła.

Na zebraniu po raz pierwszy zabrał głos prof. 
P o g o d i n, a mowa jego, choć była utrzymana 
w duchu liberalnym i różniła zię wielce od dezy­
deratów zawartych w programie związku, była je­
dnak oklaskiwana przez znaczną część audytorjum. 
Replikował p. Pogodinowi neofita dr. Lewis, który 
dowodził, iż prof. Pogodin jest wielkim teorety­
kiem i źe zbyt daleko w swych postulatach od 
biega od wymagań życiowych. Mówca przytaczał 
wyjątki z pism polskich, dowodząc, źe manifest 
październikowy nie daje jeszcze polakom praw 
narodowych. Po doktorze Lewisie w takim sa­
mym sensie przemawiał inź. Wurcel, wskazując, 
źe w sprawach polskich należy brać przykład 
z Niemiec, wtedy tylko państwo rosyjskie będzie 
trwałe i silne. P. Seliwestrow (paździermko- 
wiec) dowodził, źe jeżeli związkowcy nie zgodzą 
się na kandydata i program październikowców, to 
z Warszawy będzie wybrany napewno kadet lub 
socjalista. P. Aleksiejew w długiej mowie 
tłumaczył, że różnica pomiędzy .prawdziwymi 
rosjanami" a październikowcami jest znaczna; wo­
bec tego z urny wyborczej w Warszawie konie 
cznie powinien wyjść nie członek z głową, jak to 
zaznacza Warszawshij Dniownik, lecz nacjonalista. 
Z mową wystąpił także kandydat na posła p. 
Kasmin, dowodząc, że polityka rosyjska w Polsce 
powinna być stała i twarda.

Żydzi warszawscy wobec wyborów.
Warszawa 13. września. Podczas ubie­

głych świąt żydowskich niektórzy z żydowskich 
działaczy społecznych — jak donosi żydowska 
Gazeta Nowa — czynili zabiegi o zorganizowanie 
mędzypartyjnego żydowskiego komitetu wybor­
czego. Zabiegi te, wobec biernego zachowania się 
ludności żydowskiej w stosunku do wyborów, nie 
dały żadnych owoców i, o ile można wnosić 
z obecnego nastroju ludności żydowskiej, żadnego 
komitetu żydowskiego przy wyborach do 3. dumy 
nie będzie.

Sprawa samorządu miejskiego i wiejskiego.
Warszawa, 13. września. Kurjer War­

szawski donosi: Po świeżym powrocie przedsta 
wicieli zarządu miejskiego z Petersburga stało się 
wiadome, iż w tej chwili sprawa zaprowadzenia 
samorządu miejskiego i wiejskiego w Królestwie 
Polakiem jest już zasadniczo roz­
strzygnięta przez komitet ministrów, ma 
przejść jeszcze przez jedną instancję wyższą i 
w końcu będzie przekazana trzeciej dumie, jako 
jedna z najpilniejszych. Projekt obu samorządów, 
zmieniony przez różne instancje biurokratyczne, 
w wielu punktach różni się od projektu, 
opracowanego i zaproponowanego przez komisję 
obywatelską. W tym ostatnim obcięto tyle 
dezyderatów zasadniczych, że pozostał podobno 
zaledwie „samorząd ograniczony“ i taki będzie 
przedstawiony dumie. Między innymi np. za­
strzeżono, iż etaty policyjne przez 5 lat nie pod­
legają zmianom i wogóle decyzjom samorządu; 
źe prezydenci i burmistrzowie miast mają być 
mianowani, a nie wybieralni itd.

Drobne wiadomości.
— Zamach w Łodzi. Pewien robotnik 

zamordował tutejszego właściciela fabryki Silber- 
steina.

Wiadomości polityczne.

Ministrowie u ks. Bfilowa.
Berlin, 13. wiześnia. (TBW.) Nordd. Allg 

Ztg. donosi, źe narady z kanclerzem rzeszy, na 
które udali się ministrowie Bethmann-Hollweg i 
Moltke do Norderney, dotyczyły zadań nadchodzą­
cej sesji parlamentarnej. Kanclerz przyjął mini­
strów natychmiast po przybyciu i naradzał się z 
nimi kilka godzin.

Zjazd wolnomyślnej partji ludowej.
Berlin, 14. września. Na wczorajszym 

pierwszym posiedzeniu plenarnym pod przewodni­
ctwem posła Schmidta omawiano sprawę po­
łączenia wszystkich stronnictw wol­
nomyślnych. Po referacie posła Mullera 
z Meiningen przyjęto rezolucję żądającą jednolitej 
akcji stronnictw wolnomyślnych, ale ze zastrze­
żeniem samodzielności organizacyj 
nej poszczególnych partji.

Po południu stanęła na porządku obrad 
sprawa polityki blo ko wej. Przyjęto umiar­
kowaną rezolucję dr. Wiem er a, aprobującą 
sojusz konserwatywno-liberalny w dotychczasowej 
formie przy równoczesnym zachowaniu w całej 
czystości zasad stronnictwa, a odrzucono rady­
kalny wniosek grupy roztockiej, domagającej się 
ostrzejszego wystąpienia wobec rządu.

Sprawa marokańska.
Berlin, 13. września. (TBW.) Arabowie, 

którzy poddali się francuzom po zburzeniu obozu 
pod Taddertem, twierdzą, że straty marokańskie 
wynosiły 300 zabitych, lecz prawdopodobnie liczba 
ta jest przesadzoną. W pobliżu Casablanki znaj­
dują się jeszcze dwa obozy arabskie, przeciwko 
którym francuzi podejmą niebawem nową wyprawę 
Na telegraficzne zapytanie rządu francuskiego od 
powiedział generał Drude, że czuje się obecnie 
zupełnie zdrowym.

Zniszczenie obozu arabskiego pod Taddertem 
wywarło widocznie na marokańczyków wielkie 
wrażenie, gdyż najpoważniejsze szczepy podjęły z 
gienerałem Drude na nowo rokowania, których 
ostatecznym celem jest kapitulacja. Gienerał zgo­
dził się na dalsze zawieszenie broni podczas trwa­
nia układów, tj. do soboty południa.

Tang er, 14. września. (TBW.) Kaid Siaissa 
z Abdy przybył do Marakeszu z trzema tysiącami 
jeźdców i połączył się z Mulejem Hafidem. Po­
waga Muleja Hafida wzrasta od chwili, kiedy 
kapitanowie francuskich okrętów odebrali listy 
jego, proponujące w zamian za uznanie go sułta 
nem, uspokojenie kraju. Marokańczycy w zajściu 
tem upatrują oficjalne uznanie Muleja sułtanem 
przez mocarstwa europejskie.

Królewicz serbski przeciwko królobójcom.
Biało gród, 14. września. (TBW.) Tutejsze 

pisma wieczorne donoszą o sensacyjnem zajściu 
w białogrodzkim kasynie oficerskim. Przed kilku 
dniami poróżnił się następca tronu Jerzy z ofice­
rami, którzy brali udział w zamachu na króla 
Aleksandra i podczas sprzeczki miał się wyrazić: 
Nie cierpię was wszystkich, wiem bardzo dobrze, 
co o mnie sądzicie, ale poznacie mnie dopiero, 
skoro kiedyś będę panował nad wami. Żądam od 
was, abyście kazali się przesiedlić! — Zajście to 
wywołało w mieście najróżnorodniejsze komentarze

Krótkie wiadomości.
— Pamiętniki Crispiego. Spadko- 

biorcy Crispiego oświadczają, że napisane przez 
niego własnoręcznie pamiętniki zostaną ogłoszone 
pomiędzy kcńcem 1907. a początkiem 1908 r. w 
Europie i Ameryce.

— Ugoda anstro węgierska. Per 
traktacje ugodowe pemiędzy Austrją a Węgrami 
zamierzano pierwotnie edroczyć. Ponieważ jednak 
w ostatniej chwili co do kwoty nastąpiło porozu­
mienie, rokowania w poniedziałek toczyć się będą 
w dalszym ciągu.

Nasze sprawy.
— Broszura francuska o pola­

kach. W Paryża została wydana jako odbitka 
z pisma Correspondent znakomita praca 
p. t. La Question Polonaise en Prusse, 
(kwestja polska w Prusiecb), która przedstawia 
stan społeczny, ekonomiczny i religijny zaboru 
preskiego w zbsenym czasie. Rzecz, opartą na 
gruntownych studjach i materjale, zaczerpniętym 
z pierwszej ręki, pisaną z wielką bezstronnością i 
spokojem, cechuje doskonałe zrozumienie i sym- 
patja dla sprawy polskiej.

Nauczycielowie ludowi francuscy 
o nauczycielach ludowych pruskich.

Jeden z głównych organów nauczycieli ludo­
wych francuskich,Revue del’Enscignement 
primaire (z dnia 8. września br) kończy swe 
sprawozdanie z broszury Szkoła pruska w 
Polsce (wydanej niedawno po francuska przez 
paryskie Biuro Informacyjno-prasowe galicyjskiej 
rady nadzorczej) w sposób następujący:

Teraz ma się dokładne pojęcie o pracy gier- 
manizacyjnej, podjętej w Polsce przez fankcjona- 
rju8zy pruskich. Niech sobie mówi, co kto chce, 
ale to jest pewne: nauczyciele francuscy 
nie podjęliby się nigdy podobnej 
roboty. Między ich umysłowością a umysło 
wością ich pruskich kolegów z zawodu, między 
charakterem francuskim a charakterem północno- 
giermańskim, między Francją a Prusami istnieje, 
mimo wszystko... pewna mała różnica!

— Walne zebranie Kółek rolni­
czych W Ostrzeszowie na powiaty kę­
piński i ostrzeszowski odbędzie się w niedzielę 
15. bm. na sali p. Kahlerta o godz. 3. po poł.

Leon Hulewicz, wicepatron.

Hugo Ganz:
Die preussische Polenpolitik.

Z prowincji.
Krzywdę wyrządziłby narodowi niemieckiemu, 

ktoby go sądził po tatejszych hakatystach, a nie- 
mniejszą krzywdę prasie niemieckiej, ktoby ją 
całą oceniał wedłog tutejszych organów hakaty- 
stycznych z Pos. Tageblattem na czele. Calu­
mniare audacter — jest zasadą tej prasy 
hakatystycznej: kłamać z samowiedzą, zmyślać 
niestworzone rzeczy, spotwarzać i przeszłość i cale 
dzisiejsze społeczeństwo. W niejednym dotychczas 
spokojnym niemcu obudzi się przez to nienawiść 
do żywiołu polskiego i rozpali się zwierzęce in­
stynkt» — tutejsi niemoy z obawy bojkotu, nie 
będą śmieli zabrać głosu, by prostować fałsze — 
a z daleka — z zachodu i południa nikt tu nie 
pyzyjedzie po to, aby zbadać i sprawdzić brednie 
i potwarze hakatystyczne.

Ale omylili się panowie hakatyści i ich pra­
sa, znalazło się bowiem pismo, które postarało 
się o to, aby specjalny jego sprawozdawca zbadał 
na miejscu stosunki u nas panujące i przedstawił 
je całemu nieuprzedzonemu narodowi niemieckie­
mu — sine ira et studio. Pismem tym była 
Frankfurter Ztg. a jej sprawozdawcą Hugo 
Ganz, który spostrzeżenia swe publikował na­
przód we Frankfurter Zeitung — a obecnie wy­
dał je w osobnej książce pod tytułem: ,Die 
preussische Polenpolitik’. (Frankfurt a. 
M. Literarische Anstalt Rutten u. Coening. 1907. 
w 8. stron 96 ) Książkę tę polecamy uwadze 
naszych czytelników i życzyćby należało, żeby ją 
jak najwięcej niemców czytało.

Pisana barwnie, żywo, zdradza w autorze by­
stry sąd i zmysł spostrzegawczy i, co jeszcze wy­
żej cenimy — umiłowanie prawdy, sprawiedliwo­
ści i należącej się każdemu wolności i swobody. 
Inny tu zupełnie duch wieje, odbijający nader 
korzystnie od serwilistycznej tutejszej prasy nie­
mieckiej.

Autor zjechsł tu dotąd, starał się poznać 
osobiście stosunki tutejsze, informował się szcze­
gółowo u swoich ziomków, ale nie zaniedbał ró­
wnież zbadać bez uprzedzenia usposobienie i za­
patrywania polaków. Rezultat tych spostrzeżeń 
złożył w końcowym ustępie, w którym własne swe 
przedstawia zdanie, że należy tylko oddać pola­
kom to, co im się z prawa boskiego, przyrodzo­
nego, z prawa historycznego i z prawa konstytu­
cyjnego należy — a zapanuje zupełny spokój 
i zgoda bez najmniejszego dla niemców i państwa 
pruskiego niebezpieczeństwa.

.Państwo pruskie — mówi autor na str. 94. 
— winno było nie tylko pozwolić Polskom na 
pielęgnowanie ich narodowej kultury bez żadnej 
przeszkody, ale powinno było dwujęzyczną pro­
wincję jako taką traktować bez uprzywilejowania 
względnej większości lub mniejszości. Każde inne 
postępowanie było bezcelowe i bezskuteczne. Po­
lacy chcą jedynie bez szkody swej narodowości 
być równouprawnionymi obywatelami pań­
stwa. To im się też bezwarunkowo należy, bo 
nie masz zgoła prawa, wedle którego wolnoby było 
państwu traktować inaczej mniejszość, niż wię­
kszość. Jeżeli państwo pruskie inne ma tradycje, 
to ma właśnie złe tradycje, której owoce mogą 
teraz pouczać na stosunkach panujących na wscho­
dzie".

Nie będziemy więcej ciekawych ustępów cyto­
wali, boby to za wiele miejsca zajęło. Winniśmy 
jednakże autorowi, którego dążenie do zbadania i 
przedstawienia w zupełności uznajemy, sprostowa­
nie dwóch szczegółów polegających na niedokła­
dnej informacji.

Opisując wycieczkę do pewnej osady koloni­
stów, w towarzystwie radcy regieneyjnego, którego 
mu dodała Komisja kolonizacyjna, tak się wyraża 
autor o stosunku między kolonistami a polskimi 
sąsiadami: „Wieczorem nie mogą się osadnicy 
odważyć na wyjście na drogę, gdyż wtenczas 
grzmią wystrzały rewolwerowe bez końca“. Dodaje 
wprawdzie, że ta nienawiść odnosi się tylko do 
reprezentantów władzy, gdyż o parę kilometrów 
stamtąd takie usłyszał zdanie kolonisty o pola­
kach : „O nie! polacy są bardzo dobrzy ludzie — 
a gdy który z nich zajrzy do gościńca, to zacho­
wuje się wobec nas spokojnie i grzecznie, jak my 
wobec niego. My im nic złego nie robimy, ani 
oni nam“. (Wir tun sie nischt, sie tan uns nischt). 
To jest nadzwyczaj charaktnrystyczne i ostatnie 
zdanie o polakach usłyszał wprost od kolonisty, 
a wiadomość o pukaniu z rewolweru miał pra­
wdopodobnie od swego informatora. Jak to przy­
pomina pewne „berychty“. Autora zaś możemy 
zapewnić, źe bez obawy może się i we dnie i w 
nocy przechadzać po drogach, a nie świśnie koło 
niego kula rewolwerowa pochodząca od polskiego 
chłopa — bo te kulki wylęgły się tylko w głowie 
informatora.

Drugi szczegół, który pragnęliśmy sprostować, 
jest pokutojąca wciąż plotka o wywołaniu strejku 
szkolnego przez ligę wszechpolską. Autor wpraw­
dzie ocenia bezstronnie cały strejk szkolny, ale 
nie może się ochronić przed przypuszczeniem, że 
strek wybuchł wskutek przygotowanej z góry 
organizacji, przychodzącej z zewnątrz. Jak szczerze 
autor przedstawia nasze stosunki wogóle, tak 
szczerze zapewnić go możemy, źe działalność owej 
„ligi wszechpolskiej“ istnieje tylko w głowach tu­
tejszych hakatystów.

(O.)

Ze świata.
Kto zawładnie powietrzem?

Londyn, 13. września. (TBW.) W walce 
o zawładnięcie powietrzem rywalizują z sobą 
obecnie wszystkie najważniejsze mocarstwa euro­
pejskie. Francja i Niemcy doprowadziły już ba­
lony ze sterem do pewnego stopnia udoskonale­
nia. O próbach podejmowanych w Austrji nie 
ma jeszcze dokładnych informacji. Obecnie wy­
stępuje do współzawodnictwa także Anglja. Pod­
jęte w tym tygodniu próby angielskie nie zupeł- 

(Ciąg dalszy w dodatku).



Wielka sezonowa wyprzedaż tapet
około 1OOOOO rulonów.

po znacznie zniżonych cenach.
W Niezwykle korzystny zakup na budowle. "W

Antoni Rosę, Poznań, ul. Nowa78.

W piątek d. 13. b. m. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach nasz członek honorowy, destylator

Ś. p.

Stanisław Kosmowski,
zamieszkały na Ostrówku 10./11.

Zmarły był dla towarzystwa od samego jego
zaczątku zawsze czynnym członkiem, a dobro to- 
v arzystwa miał zawsze na oku

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek d. IG. li. 
ul. po południu o godz. 5. z domu żałoby Ostrówek 10/11 

Zarząd
Młodych Destylatorów w Poznania.

Tow. zapisane.

Od dnia dzisiejszego znajdują 
sią biura nasze w narożnym 
domu Starego Rynku i ulicy 
Franciszkańskiej

Biuro
moje znajduje się teraz przy

ul. Lipowej 2.
St. Mieczkowski

Biuro architechniczne i przedsiębiorstwo 
budowlane.

a

Św. Marcin 30.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, 

iż dawniejszy „Hotel Poznański“, św. 
Marcin 30, po gruntownym odnowieniu 
na własny rachunek przejąłem i ta­
kowy nadal jako hotel Garni pod firmą 
HOTEL DU NORD prowadzić będę. 
Pokoje od 1,50 M. począwszy.

Polecając się względom szanownej 
podróżującej Publiczności, pozostaję

z wysokim szacunkiem
Hygarłowski.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
W* IOOO sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
IW* Wspaniały wybór
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w ¡najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Baczność!
Najtańsze płoty,

są płoty druciane,
do nabycia w pierwszej polskiej fabryce

Zwierzehowskiego
w Śremie (Schrimm.)

O poparcie mego przemysłu uprzejmie proszę. (Cenniki 
frank o.)

Poznań, 16. września Í907.

Bank Przemysłowców.
Szanownym pp destylatoiom i fabrjliantom lik worów podaję dc 

łaskawej wiadomości, iż z dniem 1. października r. b. otwieram

w Poznaniu przy ul. św. Łazarza 1.
fabrykę essencji, olejków eterycznych

i larb do likworów
pod firmą

Józef Grześkowiak.
Fabrykę urządzam podług najnowszych systemów i t. d. — Zarazem 

pozwolę sobie zwrócić uwagę na mój

import araków, rumów i koniaków.
Polecając się łaskawym względom, upraszam o poparcie mego przed 

siębiorstwa.
Z wysokim szacunkiem

Nowe kursy handlowe
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej dnia 3. pażdz. 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania 
kursu trzy miesiące. Osobny kurs uzupełniający 
w stenografji i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcji w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pi­
sanie w debatach do 150 zgłosek.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach w 
języku polskim i niemieckim własnego nakładu. Wy­

syłka za zaliczką.
Rewizje 1 regulacje ksiąg handlowych 1 gospod.

Teofil Preiss
Dyrektor

Ul. św. Marcina 64. II. p.
Zakład załóż. 1893 r. Telefon Nr. 1983.

Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Nowa 7. w składzie.

Józef Grześkowiak.

Katowice.
Tel. nr. 1494. Bank Katowice.

Teł. nr. 1494.

IV Kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco-

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkatOFÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (naromik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. CheSmlkowski, Poznań (Posen).

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworca
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do sianu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Coniocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres hankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

fiíja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plcsscrstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhslmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
riagazy n, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedają po 
=========== znacznie zniżonych cenach

Wino włoskie
z winnic ¡sod Fisfoją 

wprost t d właścicie’a, bawiącego w Poznaniu.
Nabyć można butelkę po 1 mk 50 fen.

p. Guido, uliea 2)łu9a & t p.

z dobrem poleceniem znajdzie 
umieszczenie od 1. października 
w interesie spedycyjnym. Zgi. 
pod nr. 940 do Eks. Kurjera.

Poszukuję

biegłego w korespondencji polskiej i w obliczaniu kosztów. 
Proszę tylko o piśmienne zgłoszenia.

Adwokat Dr. Englich 
w Bydgoszczy

Jes3 na sprzedaż

z gorzelnią o wysokim kontyngencie 1400 
mórg ziemi od najlepszej pszenicy do do­
skonałej żytniej drenowanej, stacja w miej­
scu, budynki w wielkim porządku, obszer­
ny bardzo ładny dwór w dużym starym 
parku. Ziemia o wysokiej starej kulturze, 
cena przystępna. Zgłoszenia uprasza się 
pod 1. P. S. 21. Poste restante Poznań.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 212. numeru Kurjera Poznańskiego.
Posnąć, niedziela dnia 15. września 1907.

nie się powiodły. Pisma londyńskie donoszą, że 
władze wojskowe urządziły w górach Atkele w 
Szkocji stację doświadczalną, w której w ścisłej 
tajemnicy odbywać się będą próbne wzloty no­
wego balonn ze sterem.

Balonem do bieguna północnego.
Drontheim, 13. września. (TBW.) Weil- 

mann zaniechał na razie awfjej wyprawy balo­
nem do biegona północnego. Z Trowfó donoszą: 
Parowiec Express zabolował 2. września balon 
Wellmanna około 2 mil w kierunku północnym 
do wyspy Vogelba. W balonie, który lekko rea­
gował na ster, znajdowali się Wellmann, Friesen- 
berg i Waniman. Przy wyspie Vogelba wypu­
szczono balon w powietrze podczas silnego wiatru 
i nawałnicy śnieżnej. Statek szybował przed 
Spitzbergiem i natknął się na skalę lodową.

Gazeta Dagposten, wychodząca w Tronu 0, 
donosi, że Wellmann przybył tam estatniej nocy 
ze Spitzbergn na parowca Fritjsf. Wellmann 
wzbił się balonem dnia 2. września, lecz silne 
wiatry północno-zachodnie skierowały statek ku 
południowi. W końcu balon odcięto i pozosta­
wiono go na łasce losn. Części statku i motoru 
uratowano po dwudniowej pracy.

Nieszczęście w kopalni.
Essen, 14. września. (TBW.) W kopalni 

królowej Elżbiety oberwała się ziemia, zasypała 
dwóch robotników i zabiła ich na miejscu.

Bomby w Davos.
Zurych, 14. września. (TBW.) W Davos 

trwa od kilku miesięcy strejk krawców bez sku­
tku. Rozgoryczeni niepowodzeniem, rzucili strejku- 
jący ubiegłej nocy w pięciu miejscach bomby do 
domów łamistrejków i majstrów. Wybuchy podru- 
zgotaly szyby w oknach i raniły dwóch robotni­
ków tak ciężko, że musiano umieścić icb w szpi­
talu. Władze wytoezyły surowe śledztwo.

Wypadek jachtu Standart.
Peter s burg, 13. września. (TBW.) Pe- 

tersb. Ag. Telegr. donosi z Helsingfors, że poło­
żenie jachtu carskiego jest niezmienione. Nurko­
wie wyładowują jacht i zatykają szczeliny po­
wstałe skutkiem utknięcia na rafie podwodnej. 
Dziesięć pump parowców ratunkowych pumpnje 
wodę z miejsca maszynowego. Wstrząśnienie w 
chwili najechania było tak silne, że kotły ruszyły 
się ze swych miejsc. Car z carową udali się na 
pokład jachtu Aleksandra.

Znowu wypadek kolejowy.
Monachjum, 13. września. (TBW,) Mun- 

chener N. Nachr. dowiadują się z Bamberga, że 
w piątek najechało kilka wagonów z bydłem na 
pociąg osobowy, stojący na dworsu w Rentweins- 
dorf. Skutkiem zderzenia 6 osób odniosło rany.

Samobójstwo śpiewaka.
Drezno, 13. września. (TBW.) W piątek 

przed południem o godzinie 11. zastrzelił się w 
pociągu berlińsko-drezdeńskim nadworny śpiewak 
Hans Giessen, były członek królewskiej opery 
drezdeńskiej. Przyczyna samobójstwa nieznana.

W sprawie organizacji ogrodników 
i wydawania gazety ogrodniczej

otrzymujemy następującą odezwę, którą pomie­
szczamy ze względu na istotnie poważny cel spo­
łeczny.

Ledwie wyszła odezwa p. Smigaja, aby utwo­
rzyć organizację ogrodniczą i wydawać gazetę, 
a już słychać: Z tego nic nie będzie, to nie na 
czasie, warunki takie krytyczne, człowiek gnany 
całodzienną pracą kontent, gdy do domu przyj­
dzie, że odpocznie, wreszcie do gazety kto będzie 
pisywał? i L d. i t. d.

Dlaczego nie mogłaby powstać organizacja 
polskich ogrodników oraz gazeta fachowa, tak nie­
odzownie potrzebne w Księstwie? — W naszym 
apatycznym, hamletowo nastrojonym społeczeń­
stwie, trudno co prawda wprowadzić w czyn każdy 
nowy projekt.

Otrząśnijmy się już raz z apatji, załóżmy 
taką organizację z wydawnictwem gazety, a szary 
świt nad naszym ogrodnictwem ustąpi miejsca 
dniowi promiennemu.

Cofnijmy się wstecz jakie lat 26, kiedy to w 
Warszawie zaczęło wychodzić pismo ogrodnicze 
Ogrodnik Polski. Wiadomo, że przed wspo­
mnianym okresem nie było w Polsce ani szkół 
ogrodniczych, ani czasopism, ani towarzystw, nie 
urządzano zgoła prawie wystaw, nie miano prawie 
podręczników do nauki ogrodnictwa i t p„ słowem 
było inaczej. Okres ten dał nam to wszystko. 
Wezwani do apelu wszyscy ogrodnicy, podali so­
bie dłoń i sprawili z wysiłkiem to, iż ogrodnictwo 
polskie zrobiło duży krok naprzód i otworzyło 
swym adeptom szerokie pole do postępu.

Pismo to zgrupowało też około siebie wszy­
stkich ogrodników, którzy pojmowali swój zawód, 
nietylko jako źródło materjalnej korzyści, ale i jako 
praeę społeczną. To też miał Ogrodnik Polski, 
że się tak wyrażę, swą barwę. Czuć w nim było 
przywiązanie do pięknego zawodu, jakim nieza- 
przeczenie jest ogrodnictwo, widać było rach, dzia­
łalność, postęp i życie.

Pomimo, że wiedza ogrodnicza, równolegle 
z wzrostem i rozwojem nauk przyrodniczych, 
kroczy stale po drodze postępu, pozostawiając za 
sobą dawne, przestarzałe, na rutynie oparte zwy­
czaje ; pomimo, że coraz bardziej wzrasta ilość 
miłośników i zwolenników ogrodnictwa w wszel­
kich jego formach, jako poważnego czynnika hy- 
gieny i dobrobytu społecznego, że mnożą się fa­
chowe pisma ogrodnicze zagranicą, pomimo to nie 
można powiedzieć, ażeby czytelnictwo ogrodnicze 
u nas w Księstwie po wsiach przenikało do szer- 
siych warstw społeczeństwa.

Zagranicą dzieje się inaczej. W Anglji np. 
lub w Niemczech, wiedza ogrodnicza nie jest 
udziałem jedynie specjalistów-ogrodników; wciska 
się ona pod strzechę prostego kmiotka, zaznaja­
mia go z głównemi zdobyczami przyrodoznawstwa 
i urabia nowe pojęcia o hodowli roślin ogrodo­
wych i polnych, Bkutkiem czego rosną, jak grzyby 
po deszczu, ogródki i sady, stale i prawidłowo 
rozwija się przemysł ogrodniczy, włościanin zdo­
bywa nowy rentowny przedmiot zbytu, zyskuje do­
brobyt i zadowolenie wewnętrzne. — Nie ma tam 
prawie domu, gdzieby nie czytano pisma ogrodni­
czego, nie ma strzechy, którejby nie ocieniały 
kwiaty, drzewa; ogrodnictwo i czytelnictwo wogóle 
stało się nieodzowną potrzebą społeczną na zrozu­
mieniu własnych interesów opartą. U nas nato 
miast, prócz nielicznej garstki zawodowców czyta­
jących pisma ogrodnicze, nawet właściciele ogro­
dów po wsiach i osadach nie interesują się czy­
telnictwem, z nieufaością patrzą na nowe zasady 
i z uporem trzymają się tylko dróg utartych. 
Dlatego uważam za dobre i celowe, aby posia­
dacze większych na wyższej stopie kultury posta­
wionych ogrodów i sadów, oraz ogrodnicy specja­
liści — słowem ci, dla których czytanie pism 
ogrodniczych jest potrzebą i obowiązkiem, a roz­
wój ogrodnictwa krajowego przedmiotem bliższego 
zainteresowania, zechcieli wziąć do serca sprawę 
rozpowszechniania i popularyzowania wiedzy ogro­
dniczej w masach i zachęcali swoich ogrodników, 
chłopców ogrodniczych, wreszcie nawet i włościan 
do czytania pism ogrodniczych. Czytanie takie 
nie jest trudne, nie zsjmie dużo czasu, a pożytek 
przyniesie niewątpliwy.

W długie zimowe wieczory, w każdą niedzielę 
i święto czas do czytania zawsze się znajdzie; 
trzeba jednak, ażeby właściciele ogrodów i ogro­
dnicy, zasobni w wiedzę i dcświadczenia prakty­
czne, a mający u siebie pisma ogrodnicze, obja­
śniali czytającym, trudniejsze ustępy, w razie po­
trzeby tłumaczyli je na przykładach, metodą po­
glądową, która jedynie potrafi przemówić do prze­
konania mniej oświeconych, zachwiać nieufność 
i wzbudzić zamiłowanie. Trochę cierpliwości 
i szczypta dobrej woli wiele tu zdziałać może, — 
a demokratyzacja wiedzy ogrodniczej u nas, wże­
rem zagranicy, szybko posunie się naprzód. 
Pisma ogrodnicze zyskają więcej czyteleików, będą 
więc mogły rozwijać, rozszerzać i doskonalić swój 
program; zaś chaty naszych włościan tonąć będą 
w ciepin drzew owocowych z biegiem czasu chlu­
bić się grzędami kwiatów i zagonami warzywa.

Więcej czytania, więcej zachęty do książki 
i dobrego przykładu, a wiedza ogrodnicza dziś je­
szcze dla wielu terra incognita, stanie się udzia 
łem szerokich mas naszego społeczeństwa.

Założenie organizacji ogrodników i pożyte­
cznego wydawnictwa fachowego jest koniecznem dla 
nas, mam nadzieję, że wszyscy ogrodnicy-koledzy 
zżyją się z tym nowoprojektowanym organem, 
który wzbudzi zamiłowanie do ogrodnictwa, wska- 
że drogi, rozjaśni tysiące kwestji, udowodni ma­
terialne korzyści z sadów owocowych. Dziedzina 
ogrodnictwa ma przed sobą tysiące kwestji, do­
tąd niezbadanych i nie rozwiązanych Z zmianą 
form, warunków, potrzeb życia społecznego zmie­
nić się muszą i zadania, stawiane ogrodnictwu. 
Coraz nowe upodobania estetyczne i gastronomi­
czne, nowe poglądy na dyetetykę (jarstwo), nowe 
żądania zysków zbytn, nawet pewna zmiany kli­
matu, powstanie coraz nowych chorób roślinnych 
(leczenie icb), coraz nowych odmian kwiatów, wa­
rzywa i owoców, — wszystko to są kwestje, nad 
któremi praca i badania wystarczą na dłngie lata 
i końca tej pracy nie widać. I nie ujrzymy go 
nigdy dopóki egzystować będzie przyroda i umysł 
ludzki.

Kto będzie zapełniał łamy projektowanej ga­
zety ogrodniczej?

Ażeby była potrzebną i użyteczną, a nadto, 
żeby się znalazła w każdym dcmn, przy którym 
jest kwietnik, warzywnik i ogród owocowy, nikt 
inny tylko czytelnicy, prenumeratorzy.

W miesięcznikach, poświęconych np. astro- 
nomji lub czystej matematyce, współpracownikami 
muszą być tylko ludzie, którzy odbyli specjalne 
8tudja w tych gałęziach wiedzy. — W pracy 
ogrodniczej trochę inaczej. Nie przeczę, że zna­
jomość chemji organicznej i nieorganicznej, ana- 
tomji, fizjologji, patologji i terapji roślinnej stanowi 
silne uzbrojenie dla przystępującego do pracy 
ogrodniczej, ale pole walki, warunki klimatn i roli, 
ilość i jakość nieprzyjaciół, czy to są ladzie, 
zwierzęta, ptaki lub owady, każdy sam osobiście 
musi studjować i obserwować. Pomoc w tej pracy 
każdy znajdzie w literaturze ogrodniczej. Dlatego 
każdy, kto pragnie, może 1. czerpać z popular­
nych dzieł i pism ogrodniczych opisy doświadczeń 
i obserwacji całego świata ogrodniczego, 2. badać, 
kontrolować i obserwować osobiście każdą swoją 
czynność, doszukując się przyczyn powodzenia lub 
strat i zawodów, poniesionych na tem polu i 3. 
dzielić się z ogółem przez pisma ogrodnicze zdo- 
bytemi doświadczeniami, podjętemi próbami, po- 
pełnionemi omyłkami, przyznając się otwarcie do 
nieb, a w kweatjach dla siebie niejasnych, nie da 
jących się wytłumaczyć, prosić o radę i wska­
zówki tych, którzy łącząc w sobie praktykę dła 
goletnią, wiedzę teoretyczną, mogą dać skuteczną 
radę i żądane objaśnienia. — Gdy więc każdy 
z kolegów ogrodników zechce trzymać się tego 
programu, redakcja będzie miała tak bogaty, zaj­
mujący i pożyteczny materjał, a przyszła nowa 
gazeta stanie się poważnym materjąłem bibljoteki 
ogrodniczej.

Nie tylko więc sadźmy, nie tylko szczepmy, 
ale i czytajmy i piszmy. Sądzę, że czytelnikom 
i prenumeratorom przyszłej nowej gazety naszej 
nie będzie chodziło o styl kwiecisty i wyszukany 
nie o wykończone i obszerne artykuły, ale o no­
tatki zwięzłe, treściwe, dające wierny obraz prac 
podjętych i dokonanych. Umysł, zmęczony cało­
dzienną pracą, ręka przeważnie pracująca motyką, 
nożem, piłką, nie mogą służyć do twoizenia arty­
kułów literacko obrobionych. Im więcej projekto­
wana gazeta ogrodnicza stanie się poczytniejszą 
między kolegami-ogrodnikami, im bardziej oni in­
teresować się nią będą i z nią bliżej się zespolą, 
— tem łatwiej i szybciej się udoskonali i stanie 
na wysokości zadania. Temi słowy, wypowiedzia- 
nemi z przekonania, cbciałbym zachęcić do zgro­
madzenia się licznego wszystkich nas ogrodników 
na oznaczony czas (15. września) w Poznaniu. 
Pracujmy wspólnie, nie zrażajmy się napotyka- 
nemi trudnościami, przeszkodami i chwilowem nie­
powodzeniem, ofiarujmy chętnie swoją pracę, na 
jaką kogo stać, a spełnimy naszą powinność. Du­
żo jeszcze jest do zrobienia, pole obszerne więc 
i praca nie mała. Niech wytrwały i systematy­

czny postęp sąsiadów z zachodu będzie dla nas 
przykładem, a praca stanie się prawem. Wspoma­
gając się wzajemnie, utrwalimy nasze dążności, 
a na dobre rezultaty długo czekać nie będziemy. 
Do widzenia.

Niechanowo, dnia 25. sierpnia 1907. 
Jan Wachowski, ogrodnik.
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Poznań, dnia 14. września.

Kalendarz. Dziś: Podwyż. św. Krzyża.
Ziemomysła.

Jutro: Nikodema m.
Bndzimila

Wschód słońca. Dziś: 5,32 zachód: 6,19
Jutro: 5,34 „ 6,16

Wschód księżyca. Dziś; 1, 5 zachód: 9,38
Jutro: 2,18 „ 10,24

— • Przepowiednia powietrza na nie­
dzielę 15. września: Na razie pogodnie, później 
miejcami burze. Umiarkowane wiatry południo­
wo-zachodnie i ciepło.

— * Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. B8byó można w administracji pisma 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy .-lejach (ul. Wilhel­
mów ski ej) nr. 18 w podwórzu jest otwarta 
codziennie rano 10 -1, po połudnln 4 6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 .tylko w 
godzinach 10—1 i 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie włarogodsego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant- 
ratów 1 urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Na Szpitalik św. Józefa nadesłanych 
nam 100 mk. wypłaciliśmy, na co odebraliśmy 
poniższe pokwitowanie:

100 marek
nadesłanych do Redakcji Kurjera Pozn. i Orędo­
wnika —- od zarządu dóbr hr. Potworowskiego 
z Parzęczewa odebrałam, z czego niniejszem 
kwituję.

Dnia 13. 9. 07.
Sr. Irena Łuszczewska.

— * Z naszej strony zanosimy gorącą proś­
bę do zawsze cfiarnego na szlachetne cele społe­
czeństwa, by chociaż drobnymi datkami zechcieli 
przyczynić się do badowy gmachu Szpitalika 
św. Józefa, którego koszta zaledwie w połowie są 
pokryte. Zatem wiele, bardzo jeszcze wiele po­
trzeba grosza na tak wzniosły cel, jakim jest 
opieka nad chorymi dziećmi niezamożnych.

W zbieranin składek chętnie pośredniczymy.
— * Z teatru. Jutro w niedzielę 15. bm. 

rozpoczynają się przedstawienia w naszym teatrze 
komedią staropolską Grochowy wieniec czyli Ma­
zury w Krakowskiem, której twórcą jest znakomity 
badacz nowej literatury i głośny filolog dr. A. 
Małecki, syn ziemi wielkopolskiej.

W sztuce tej wystąpią oprócz zeszłorocznych 
artystów — nowoangażowani, a mianowicie panie: 
Marja Polińska, była artystka teatru warszaw­
skiego i krakowskiego i pani Helena Zawiłowska, 
artystka sceny krakowskiej. Nowi artyści zapre­
zentują się także: p.p. F. Falkowski, M. Radnicki 
i J. Orłowski z Warszawy, a Wolski, Klemensie­
wicz i Milski ze Lwowa. Z grona dawniejszych 
biorą udział w tej sztuce pstwo Czerniakowie, 
p-stwo Bogusińscy, p. Szatkowski oraz p. Poleński, 
który wraca na naszą scenę.

W trudnych warankach rozpoczyna pracę w 
tym roku dyrekcja naszej sceny, ponieważ wielu 
zeszłorocznych artystów nie wróciło do Poznania 
a nowoangażowani jeszcze nie wszyscy przybyli;

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 13. września.

(Z żałobnej karty. — Pogrzeby warszawskie. — 
Dwa orszaki na Powązki. — Popularność dzienni­
karza. — Obojętność wobec trumny uczonego. — 
Powody. — Ksiądz samobójca. — Smutny koniec 
apostazji. — Odszczepieniec w powieści. — Marji 
Rodziewiczówny najnowszy utwór. — Nieznane sto­

sunki. — U nas i w Księstwie.)

Niezwykła to rzecz, ażeby w ciąga jednego 
tygodnia potrzeba było aż dwa razy odbywać da­
leką od środka miasta żywych podróż do 
miasta umarłych na Powązkach. 
Wbrew zwyczajom, oddawna przyjętym we wszyst­
kich wielkich ogniskach ludzkich, n nas, w tej 
wielokrcciowej Warszawie, ciągle jeszcze trzyma­
my się dawnego sposobu urządzania pogrzebów 
i, nie zważając ani na tamowanie ruchu kołowego, 
ani na zmęczenie księży, prowadzących kondukt, 
ani wreszcie na aurę, wędrujemy krok za kro­
kiem śladem karawanu w deszcz, plugawicę, 
w upał, podczas śniegów, wśród największego 
błota, które obryzguje całe ubranie. Jeżeli zaś 
się zważy, że od kościoła np. Zbawiciela, albo 
św. Aleksandra na Powązki droga wynosi około 8 
wiorst (kilometrów), na Brudno zaś wiorst prze­
szło 12, to łatwo sobie wyobrazić, iż oddanie 
ostatniej przysługi oznacza stratę conajmniej po­
łowy dnia czasu, Gdzieindziej są kościoły, ka­
plice specjalne, do których bez asysty wszelkiej 
odstawia się koleją, czy też karawanem, tramnę 
z ciałem — u nas wszelkie nawoływania o re­
formę nie odnoszą żadnego skutku, a nawet śmia­

łek, który zwraca na takie zacofaństwo uwagę, 
traktowany być może jako człowiek, który święto- 
kradzką ręką ebee zerwać nici pięknej tradycji. 
„Tak robili ojcowie i dziadowie nasi, a dobrze im 
z tym było“. Odpowiedź tego rodzaju tworzy 
główny argument, którego nie zbije żagne dowo­
dzenie, ani też wkładanie, jak łopatą w głowę, że 
przecież za tych ojców i dziadów Warszawa była 
miastem małym, podczas gdy dziś rozrosła się i 
zaokrągliła potężnie.

Otóż w tym terminie, który odgradza po­
przedni list mój od dzisiejszego feljetonn, dwa 
razy zmuszony byłem odbyć ową ciężką prze­
chadzkę ku odległym Powązkom. Chowaliśmy 
dwóch nestorów: nestora poznańczyków, sędzi­
wego profesora ś. p. Antoniego Mierzyń­
skiego, i nestora dziennikarzy warszawskich 
ś. p. Feliksa Fryzego. Zasługi obu nie 
równe, pierwszy bowiem był mężem wielkiej na­
uki, człowiekiem, który pierwszy wdarł się w dzie­
wiczy las mitologji litewskiej i przetrzebi! go i 
oczyścił; drugi tylko dziennikarzem, a w dodatku 
redaktorem pisma typowo-brakowego. A pomimo 
to jakaż ogromna zachodzi różnica] w sposobie 
urządzenia przez Warszawę pogrzebów. Za trum­
ną ś. p. Mierzyńskiego szła garstka dawnych wy- 
chowańców Szkoły Głównej z nowomianowanym 
profesorem uniwersytetu lwowskiego, wielkim znaw­
cą języka polskiego, A. A. Kryńskim na czele, 
trochę rodziny, trochę bliższych znajomych i 
trzech, literalnie trzech literatów-dziennikarzy. 
Nad rozwartą mogiłą nie odezwał się nikt, ktoby 
uczcił pamięć zmarłego, nie było ani jednej, bo­
daj najbardziej zdawkowej mowy pogrzebowej. Na­

tomiast przy wyprowadzeniu zwłok ś .p. Fiyzego 
ulicę Senatorską zaległy tłumy, oficerowie straży 
ogniowej wystąpili w pełnych mundurach galo­
wych, na Powązkach aż trzech mówców prześci­
gało się w składaniu hołdu pośmiertego.

Rażący kontrast! Możnaby też załamać bo­
leśnie ręce nad tą bezmyślnością Warszawy, gdy­
by nie pewien wzgląd, który posłcżyó może za 
usprawiedliwienie. S. p. Feliks Fryzę jako 
dziennikarz i redaktor popełni! w długiej karierze 
swojej publicystycznej niejeden błąd. Stworzonemu 
przez niego Kurjerowi Porannemu zarzucano, nie 
bez wielkiej racji, że kecha się w brudach i z lu­
bością goni za skandalem, że obniża godność 
prasy; w ostatnich czasach piętnowano go za to, 
że pismo swoje oddał na usługi postępowej de­
mokracji i że dla interesu kokietuje żydów. Ale 
pomimo tych wad, ś. p. Fryzę miał jednę główną 
zaletę: był polakiem i nigdy nie uchybił uczu­
ciom patryjotycznym narodu, przeciwnie, zdoby­
wał się na niezwykłą energję, gdy chodziło 
o obronę ideałów naszych.

Co innego ś. p. Antoni Mierzyński. Był 
to człowiek nauki, niezajmujący się polityką, nie 
biorący nigdy udziału w życiu publicznym, odsu­
wający się od wszelkiej roboty społecznej, nie 
Chcący rozciągnąć działania swojego szerzej, poza 
gabinet własny i poza mury uniwersytetu. Język 
polski w dziełach zmarłego profesora zawsze był 
bardzo wadliwy, styl chropowaty, więc też w tych 
warunkach nie mógł zdobyć sobie popularności 
w szerokich kolach ludności warszawskiej. A już 
do zdobycia tej popularności nie mogło się zu­
pełnie przyczynić życie domowe uczonego męża.

Ładzie, stojący na świecznika, a przecież stać 
musieli na świecznika ludzie, którym Wielopolski 
powierzył stworzenie najwyższej uczelni polskiej, 
muszą zawsze liczyć się z opinją. Tymczasem 
ś. p. Mierzyński obie córki swoje osobiście wiódł 
do ołtarza' w cerkwi prawosławnej, za czym po­
szło, że obecnie, z wyjątkiem syna, wypróbowa­
nego już i wysoko stojącego pod względem uczuć 
narodowych lekarza w Łodzi, całe dalsze potom­
stwo jest prawosławne. A nie zapominajmy 
jeszcze o tym, że to łączenie się z rosjanami od­
bywało się w czasach największych katuszy, jakie 
znosić byliśmy zmuszeni za czasów Hurki i Czert- 
kowal

Stara maksyma rzymian nakazuje o zmar­
łych mówić: aut hene, aut nihil. Dzika maksy­
ma, z którą raz zerwać się powinno i zastąpić 
polską dewizą: ,nawet o zmarłych należy mówić 
prawd ę“. W myśl takiej właśnie dewizy rozpisa­
łem się dziś trochę szerzej o dwóch ludziach, 
którzy opuścili szeregi żyjących i poszli w za­
światy. Sp. Antoni Mierzyński, jako poznańczyk, 
miał bardzo liczną rodzinę w Wielkopolsee, i ta 
rodzina może żal uczuwa do Warszawy, że tak 
zimno, tak bardzo obojętnie zachowała się wobec 
zgonu profesora, niechaj więc tych kilka słów 
rzuconych wytłumaczy oziębłość ową.

Wspomnieć muszę o trzeciej śmierci, zaszłej 
przed kilku dniami, śmierci do tego stopnia nie­
zwykłej, że budzi ona jednę z największych „sen­
sacji“ ubiegłego tygodnia. W głuchym lesie pod 
Sokółką w gubernji grodzieńskiej, na Litwie, zna­
leziono wisielca; po odcięciu zaś sznura przeko­
nano się, że ten trup ma na sobie sukienkę ka-



tych powodów ułożenie repertuaru na pierwsze 
zreprezentacje jest bardzo mozolne. Atoli dyrekcja 
energicznie wraz z artystami pracuje; ażeby w naj­
krótszym czasie móc zaprezentować ciekawe no­
wości naszej i obcej literatury. Utwory śpiewne 
wejdą też z biegiem czasu na repertuar, ażeby za­
dowolić żądnych wesołej muzy melomanów na­
szych. Komunikujemy też, że przedstawienia roz­
poczynać się będą o godz. 8 wieczorem, jak tego 
większość publiczności słusznie się domaga.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia. 
We wtorek ujrzymy wesołą farsę p. t. Ach! to 
Zakopane!

— * Chleb dla swoich! (Ogłoszenie XXVI. 
z dnia 13. września 1907.) Następujący rodacy 
posiadający zakładowy kapitał znajdą bez współ­
zawodnictwa swoich dobre utrzymanie: 1) lekarz, 
2) weterynarz, 3) aptekarz (cena 100 tys. mk.) 
4) drogerzysta, 5) kupiec zbożowy, 6) kupiec to­
warów kolonjalnych i żelaza, 7) kupiec towarów 
bławatnych, 8) fachowy wspólnik do składu drze­
wa, 9) dentysta, 10) zegarmistrz, 11) ślusarz 
(z kapitałem 20 tys. mk), 12) piekarz, 13) rze- 
źnik-handlarz, 14) stolarz, 15) golarz.

Bliższych informacji udzieli biuro Straży. 
Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań —Posen. 
Prosimy o znaczek na odpowiedź.

— * Baczność! Rodzice, którzy pragnęli­
by chociaż przez kilka godzin tygodniowo powie­
rzać swe dzieci opiece godnych osób, mogą w tym 
celu zgłaszać się we wtorki i piątki od godziny 
4. do pół do 6. na Rybakach nr. 6. parter, wej 
ście z bramy na prawo.

— • W celu pożegnania ogólnie kocha- j 
nego ks proboszcza radcy Piotrowicza odbę­
dzie się we wtorek 24. września rb. na sali hotelu 
Europejskiego w Gnieźnie o godz. pół do 9. wie­
czorem wspólna kolacja.

— * Konsekracja. W przyszłą niedzielę, 
dnia 15. bm. odbędzie się w kościele katedralnym 
w Pelplinie konsekracja ks. kanonika dr. Klun- 
dra na biskupa selimbryjskiego a sufragana dye- 
cezji chełmińskiej. Konsekratorem będzie naj- 
przew. ks. biskup Augustyn a asystującymi bi­
skupami dwaj Edwardowie: biskup sufragan po­
znański ks. Likowski 'i biskup sufragan warmiń­
ski ks. Herrmann. Uroczyste przyjmowanie bisku­
pów przy bramie tumskiej i prowadzenie ich do 
wielkiego ołtarza nastąpi o 9. przed poł.

— * Tekst konwencji Watykanu z rzą­
dem rosyjskim w sprawie seminarjów duchownych 
w Królestwie, opublikowany przez Osserwatore 
Romano, podamy w następnym numerze.

— * Koncerty orkiestry Tow. Muzycz 
nego wraz z popisem uczniów szkoły tegoż To­
warzystwa — razem 68 osób, — jakie się odbyły 
w czwartek i piątek wieczorem w ogrodzie pana 
Krenza, niestety nie doznały tego poparcia, jakie­
go się należało spodziewać. Szkoda, że publicz­
ność nie okazuje więcej życzliwości dyrygentowi 
p. Leonowi Ponieckiemu, który z wielkim trudem 
i mozołem zajmuje się chłopcami, kształcąc ieh 
na muzyków. Niewątpliwie liczniejszy udział pu­
bliczności dodałby bodźca i p. Ponieckiemu i 
młodocianym muzykom.

Publiczność obecna na obu koncertach była 
najzupełniej zadowoloną, czego wymownym dowo­
dem huczne oklaski, jakimi darzono koncertantów 
i ich kierownika p. Ponieckiego. Dziś w sobotę 
odbędzie się ostatni zapowiedziany koncert z po­
pisem uczniów. Zachęcamy zatem raz jeszcze do 
jaknajliczniejszego wzięcia udziału w dzisiejszym 
koncercie, mianowicie, źe wstępne wynosi tylko 
30 fen.

— * Wystawę ogrodniczą otwarto oficjal­
nie dzisiaj przed południem o pół do 11. Na 
wstępie zagrała orkiestra wojskowa uroczysty cho­
rał, poczem nadbarmistrz dr. Wilms powitał zgro­
madzonych dość licznie przedstawicieli władz: 
Stawili się naczelny prezes Waldow, prezydent re- 
giencyjny Krahmer, dyrektor ziemstwa kredyto­
wego Standy, starosta krajowy Dziembowski, lan- 
traci i wielu innych.

Pan nadburmistrz zaznaczył w swojem prze­
mówieniu, źe źyjemy w okresie wystaw. Wystawa 
ogrodnicza posiada dla „kresów wschodnich“ tym 
większe znaczenie, źe także niemcom z innych 
dzielnic da sposobność poznania tutejszej sztuki 
ogrodniczej. Dalej podnosił mówca zasługi wszyst­
kich tych, którzy dołożyli ręki do uświetaienia 
niniejszego wspaniałego dzieła, i dając krótki po­
gląd na przebieg prac przygotowawczych, skończył 
życzeniem, aby ogrodnictwo z wystawy odniosło,

I jak największe korzyści, a zwiedzający wystawę, 
spędzili jak najprzyjemniejsze chwile.

Naczelny prezes p. Waldow, jako hono­
rowy przewodniczący wydziału w krótkich słowach 
ogłosił wystawę za otwartą i życzył jej jak naj­
lepszego powodzenia.

Wystawa sprawia wrażenie okazałe. Zarząd 
ogrodu botanicznego porozdzielał pawilony wysta­
wowe tak umiejętnie, źe urocze zakłady plantacyjne 
nietylko prawie wcale nie ucierpiały, ale nawet ogólny 
wygląd zyskał jeszcze, ponieważ barwne domki 
bardzo efektownie odbijają od zieloności drzew 
i trawników. Środowisko wystawy mieści się poza 
głównym tarasem, tam gdzie dawniej znajdowały 
się tylko oranźerje i klomby. Delikatniejsze okazy 
i kwiaty, jako też wystawę owoców, umieszczono 

I w krytym pawilonie z żaglowego płótna, zbudo­
wanym w czworobok, na którego otwartej stronie
szkółki drzew od razu rzucają się w oczy.

Specjalny opis wystawy, mianowicie wystaw­
ców polskich odkładamy do następnego numeru. 
Zaznaczamy tylko, że doniesienie, jakoby zabro­
niono umieszczać napisy polskie, mija się z pra­
wdą. Zauważyliśmy bardzo wiele plakatów z na­
pisami polskimi, jakkolwiek na pierwszy rzut oka 
wystawcy polscy nikną wśród powodzi wielkie 
własności niemieckiej. Od razu wyróżniają się 
następujące polskie firmy i dominja: Miłosław, 
Posadowo, Piątkowo, Taczanów, Czerwonawieś, 
Kórnik, Kosmowo, Gołuchów, dalej wystawy ogro­
dników: pp. Liczbańskiego z Niepruszewa, Rem- 
leina z Rataj, Janaszewskiego z Puszczykowa, 
Zgaińskiego z Czempinia, Denizota z Lubania, 
Osińskiego z Winiar, Baranowskiego z Miasteczka, 
Staniszewskiego, Marcińca i Jankowskiego z Po­
znania, Nowackiego z Tarć pod Jarocinem i 
innych.

Wystawa otwartą została dla publiczności 
dziś w sobotę o godzinie 12. Napływ zwiedzają­
cych jest bardzo liczny.

— * Z powodu wystawy ogrodniczej kur­
sować będą dla dogodności zwiedzających wystawę 
tramwaje w kierunku św. Łazarza od Starego 
Rynku co 5 minut, zamiast, jak dotychczas co 
10 minut na cały przeciąg czasu trwania wy­
stawy. Dla lepszego zorjentowania się, mianowicie 
publiczności zamiejscowej, będą na tramwajach 
umieszczone duże tablice z odpowiednim napisem.

— * Na wystawę ogrodniczą mają, we­
dług doniesienia komitetu wystawowego, dzieci 
szkolne z miejskich szkół ludowych, wolny wstęp 
o ile zwiedzać ją będą klasami pod 
przewodnictwem nauczyciela lub 
nauczycielki. Dla uczniów szkół płatnych 
zniżono wstępne na 20 fen. od osoby.

W ogólności wynosi cena wstępu w sobotę 
1 mk. od osoby, w następne zaś dni w niedzielę, 
poniedziałek, wtorek i środę 50 fen., a w czwar­
tek, jako dzień nadzwyczajny i ostatni znowu 1 
mk. Karty wstępu na cały czas trwania wystawy 
kosztują 2 mk. dla jednej osoby, dla każdego dal­
szego członka familji 1 mk. W czwartek dopła­
cać musi każdy posiadający kartę taką 25 fen. w 
dodatku. Odnośne karty nabywać można w biu­
rze wystawy przy ul. Nowej Ogrodowej nr. 56., 
lub w ekspedycji Neueste Nachrichten na św. 
Marcinie nr. 37.

— * Pod adresem Komitetu wystawy 
ogrodniczej piszą nam:

O ile sądzić można z ogłaszanych w pismach 
komunikatów, wystawa ogrodnicza w Poznaniu za­
powiada się bardzo dobrze. Podobno przeszło 
400 wystawców bierze w niej udział i przedstawi 
publiczności wszelkiego rodzaju okazy. To też 
Komitetowi powinno zależeć na tym, żeby wy­
stawę zwiedzić mogły wszystkie warstwy 
ludności. Komitet zapowiada wprawdzie, źe 
daje sposobność zwiedzenia wystawy nawet ubo­
gim mieszkańcom. Ale zapowiedź taka mija się 
z prawdą. Wyznaczono bowiem najniższe wstępne 
50 fen. od osoby. Ta cena stanowczo nie jest 
dla wszystkich przystępną. Zważyć należy, źe 
niezamożna rodzina, składająca się z kilku osób, 
nie może sobie pozwolić na wydatek 2 lub 3 mk.
1 dlatego musiałaby sobie odmówić przyjemności 
zwiedzenia wystawy. Nie ulega wątpliwości, że 
urządzenie wystaw połączone jest ze znacznymi 
kosztami, które trzeba pokryć i to właśnie przez 
wstępne.

Niechaj jednak Komitet istotnie da sposo­
bność zwiedzenia wystawy każdemu i wy­
znaczy jeden dzień za opłatą 15 lub
2 0 fen. od osoby. W ten sposób Komitet

rzeczywiście zadowoli wszystkich, a z pewno­
ścią dochody jego z wystawy nie doznają uszczerb­
ku. Dla zamożnych wyznaczono dzień (jzwartek) 
za opłatą jednej marki od osoby — niechże 
więc i ubożsi mają swój dzień, w 
którymby za tańszą cenę mogli obej­
rzeć wystawę. Głos niniejszy jest wyrazem 
szerokich kói tutejszych mieszkańców, a mamy 
nadzieję, źe Komitet weźmie go pod rozwagę.

— ♦ Zabawa na cel dobroczynny. Przy­
pominamy szanownej publiczności naszą jutrzejszą 
zabawę na Wzgórzu św. Łazarza, na dochód żłóbka 
oraz ubogich Łazarza i Górczyna. Mamy na 
dzieję, źe wielce urozmaicony program, jako i sprzy­
jająca pogoda sprawią, że się ogród Wzgórza po 
brzegi zapełni; w razie zaś niepogody, to koncert 
orkiestry Tow. Muzycznego pod kierownictwem 
p. Ponieckiego, zdoła szanownym gościom, obok 
różnych niespodzianek, pobyt na obszernej sali 
Wzgórza uprzyjemnić. Bliższe szczegóły w afi­
szach. O liczny udział prosi

Marja Mańkowska 
w imieniu Pań św. Wincentego a Paulo

na św. Łazarzu.
— * Tow. Krawców w Poznaniu urządza 

jutro w niedzielę w ogrodzie Wiła Flora u p. Pie­
chockiego zabawę latową, połączoną z obchodem 
rocznicy. Program tejże: Koncert, wylosowanie 
maszyny do szycia, gry o premje, tańce w ogro­
dzie i na sali. Na powyższą zabawę szanownych 
gości, życzliwych Tow. naszemu, także i członków 
jak najuprzejmiej zaprasza

Zarząd Tow. Krawców w Poznaniu.
— * W szkole kroju i szycia p. Kazi- 

miry Kazubowskiej rozpoczynają się zimowe kursy 
z dniem 1. października r. b. Zakład wydosko­
nalił w ubiegłym roku znowu kilkadziesiąt pań 
z najrozmaitszych okolic. Jest to najpierwszy 
i najstarszy zakład, bo założony przed 37 laty 
i mający swą własną polską teorję, opracowaną 
w tak znakomity sposób, źe krój podług tego sy­
stemu jest nietylko piękny, wygodny, lecz wypada 
bez najmniejszej poprawki, o czem poświadczą ty­
siące uczennic wydoskonalonych w tej szkole.

Podręcznik wydany i opracowany przez zało­
życiela szkoły, Maksymiljana Kazubowskiego, do­
znał uznania nietylko od swoich, lecz i obcych. 
Polecamy gorąco zakład ten szanownym paniom.

— * Grono obywateli wildeckich, którzy 
zamierzali tego roku urządzić wieniec, przezna­
czając dochód na cele dobroczynne, nie uzyskali 
na urządzenie wieńca pozwolenia policyjnego, 
mimo celu szlachetnego i humanitarnego. Gospo­
darz ogrodu widząc się zawiedzionym przez to — 
zwłaszcza po nieszczególnym lecie, urządza w to 
miejsce koncert z wielką zabawą ludową, na co 
zwracamy uwagę Szan. Czytelników.

— * Zwracamy uwagę na ineerat p. Guido, 
w którym poleca wino z winnic pod Pisie'ą. Cena 
za butelkę wynosi tylko 1 m. 50 fen. a znawcy 
wino to chwalą jako dobre za tę cenę.

— * Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. 
Leona Ponieckiego, kapelmistrza ork, Tow. Mu­
zycznego, który dziś wieczorem i jutro w południe 
urządza ze swymi uczniami ostatnie dwa popisy 
koncertowe w ogrodzie koncertowym p. K. Krenza 
przy placu Wilhelmowskim nr. 5.

— * Parowiec osobowy Nadburmistrz Wit- 
ting wyjeżdża jutro w niedzielę, jak zwykle, do 
O wińsk-Radojewa-Biedruska, Rozkład jazdy w od­
nośnym inseracie niniejszego numeru.

— * Przy referacie o nowym domu towa­
rowym p. Ignatowicza, umieszczonym w piśmie 
naszym przed kilku dniami, pominięto przez nie­
dopatrzenie wymienienie zasługujących w całej 
pełni na uznanie prac rzeźbiarskich i sztukator- 
8kich, które znany juź między innemi z prac 
tumskich, rzeźbiarz i sztukator p. Stanisław 
P r e n d k i z Poznania wykonał. Z pracowni jego 
wyszedł też piękny model fasady projektowanego 
nowego gmachu Banku Przemysłowców, który w 
czasie tegorocznego sejmiku Spółek, delegaci na 
sali Bazarowej podziwiać mieli sposobność.

Rodaka naszego p. Prendkiego polecają 
obecnie różne już w Poznaniu poważniejsze wy­
konane prace. Jedną z ostatnich, to nowa bó­
żnica w Poznaniu, w której prace sztukatorskie i 
stucco-lustro we wykonał wprost wspaniale.

— * Fałszywe wiadomości o cholerze. 
W tych dniach podaliśmy za innemi pismami do 
wiadomości, że w Chełmnie w Prusach Zach, za­
chorowała wśród podejrzanych objawów żona tam­
tejszego robotnika rybackiego Bergmana. Chora

oddana do zakładu Sióstr Miłosierdzia, miała tam 
krótko potem zemrzeć, a wnętrzności zmarłejjodesłano 
rzekomo dla zbadania do instytutu bakterjologicz- 
nego w Berlnie.

Dzisiaj donosi nam przełożona zakładu Sióstr 
Miłosierdzia w Chełmnie, że wiadomość ta jest 
niezgodna z prawdą, gdyż wymieniona chora prze­
szła tylko eholerynę i źyje jeszcze, a nawet mo­
żna się spodziewać, iż wkrótce odzyska zdrowie.

Wszystkie pisma, które podały mylną tę 
wiadomość, uprasza się o rychłe sprostowanie.

— * Nauczyciele z Nadrenji, wysłani do 
dzielnic polskich z okazji strejku szkolnego, po­
wracają — jak donosi Biuro Wolffa — z dniem 
1. października w swoje ojczyste strony.

— • Brak nauczycieli w naszym Księ­
stwie, mimo wszelkich środków zaradczych ze 
strony władz szkolnych wciąż jeszcze jest dość 
znacznym. W obwodzie regiencyjnym poznańskim 
wakuje jeszcze obecnie 15 miejsc dla nauczycieli 
katolickich i 4 dla ewangielickich, zaś w obwodzie 
regiencyjnym bydgoskim 1 miejsce dla nauczy­
ciela katolickiego i 3 dla ewangielickich.

— * Podziękowanie. Lubo spóźnione, lecz 
z serca płynące wyrazy wdzięczności WE. Peł­
czyńskiej i Taczanowskiej na tern miejsca skła­
dam, za ofiarę 71 mk. które drogą składek w 
pensjonacie W. Pani Taczanowskiej Qio-Vadis na 
Dom pod’Opatrznością (założony dla pracownie 
wszelkich zawodów, potrzebujących klimatycznej 
kuracji w Zakopanem,) zebrały i mnie jako zało­
życielce wręczyły.

Składki, które poprzednio zbierałam, były 
już dawniej w Dzienniku Poznańskim ogłoszone, 
sumę jednak ogólną wymieniam — która, jak na 
obecne stosunki, jest znaczną, gdyż od roku 1903. 
do obecnej chwili, zebrałam w W. Ks. Poznań­
skim 971 mk. na Dam pod Opatrznością i 537 
mk. na Schronienie nauczycielek w Zakopanem, 
które w roku 1901. założyłam, ale ponieważ zo­
stało zupełnie przekształcone, więc się takowem 
nie zajmuję.

W imienia wszystkich pracownic, które w 
Domu pod Opatrznością swoje siły do dalszej 
pracy wzmocniły, szlachetnym Dobroczyńcom 
składam serdeczne staropolskie Bóg zapłać za 
ofiary, jak również wyrazy szczerej wdzięczności 
za położone we mnie zaufanie.

Adela Malewicz.
— Uporczywy samobójca. Pewien robotnik 

ze Stęszewa w zamiarze samobójstwa poprzecinał 
sobie arterje u ręki, oprócz tego zadał sobie kilka 
innych ran nożem. Ponieważ jednak w zamiarze 
tym mu przeszkodzono, a samobójca koniecznie 
chciał dopiąć swego, rzucił się do jeziora i byłby 
niewątpliwie utonął, gdyby go z toni wczas nie 
wyciągnięto. Niedoszły samobójca będzie prawdo­
podobnie niespełna rozumu.

— * Zmiana mieszkań na św. Michał na­
stąpić powinna w Poznaniu we wtorek 1. paździer­
nika, zmiana służby zaś w środę 2. października.

— * Łazienki miejskie bezpłatne zostały 
z dniem 12. bm. zniesione.

— * Frymarka ziemią. Gospodarz Olszew­
ski z Fabjanowa, w powiecie ostrowskim, ¡sprzedał 
podobno, jak donosi Gaz. Ostr., swe gospodarstwo 
obszaru 40 mórg z żywym i martwym inwenta­
rzem żydowi Warszawskiemu z Ostrowa.

— * Stan zdrowia w mieście Poznaniu 
w ostatnim tygodniu zeszłego miesiąca był w sto­
sunku do kilku poprzednich tygodni nie najgorszy. 
Na rok liczywszy, wynosiła liczba zmarłych w ty­
godniu tym 16,2 na tysiąc żyjących, Tym spo­
sobem Poznań pod względem śmiertelności i tym 
razem nie figurował na pierwszym miejsca, jak 
to dawniej zwykle bywało. Gorsze stosunki zdro­
wotne wykazywały miasta Gdańsk, Wrocław, Kró­
lewiec, Szczecin, Magdeburg i wiele innych więk­
szych miast w zachodnich Niemczech.

W pomienionym tygodniu zmarło w Pozna­
niu 46 osób wobec 57 w tygodniu poprzednim, 
w tern 15 niemowląt. Przyczyną śmierci były 
mniejwięcej te same choroby, co zwykle. Na 
biegunkę, katar kiszek i żołądka zmarło 9 nie­
mowląt i dwie starsze osoby, na choroby organów 
oddechowych 11 osób, suchoty 4, na tyfus 1 
osoba; na szkarlatynę, dyfterję, drętwę karku i 
gwałtowną śmiercią nie zmarł nikt.

Z obwodu regiencyjnego poznańskiego zgło­
szono policyjnie 110 wypadków szkarlatyny, 44 
dyfterji, 55 angielskiego zapalenia ócz, 41 żarnie, 
9 tyfusu i 5 wypadków febry połogowej.

płanską i tonsurę na głowie. Mieszkańców wsi 
przejęła zgroza. Ksiądz samobójcą! Już to samo 
zestawienie dwóch wyrazów brzmi potwornie. 
Tak jest! Samobójcą okazał się ksiądz 
Edward Miłkowski, osobistość przed dwoma 
laty, gdy wszczął się ruch mankietniczy w naszej 
Polsce, nadzwyczajnie głośna. Smutna to jednak 
sława, którą się okrył ten wychowaniec seminarjum 
wileńskiego. Zadarłszy z władzą swoją kościelną, 
Miłkowski rzucił się w objęcia słynnego wroga 
Kościoła i polakożercy, także już, na szczęście, 
zmarłego pana de Skrochowskiego i rozpoczął w 
Warszawie wydawnictwo antykatolickiego Protestu, 
równocześnie nie z przekonania, ale jedynie z 
chęci wojny z biskupami, popierając odszczepień- 
stwo marjawickie. Kręcił się wszędzie, wędrował 
po Polsce, starając się zjednać sobie popleczników, 
pisał artykuły, nawiedzał redakcje, krzyczał, pioru ­
nował, żądając drukowania gwałtownych wycie­
czek, słowem, pragnął się stać groźnym dla 
Rzymu. Bagatelizowany, rzucał się jak wściekły
i to właśnie popychało go do większej jeszcze za­
jadłości. Protektorzy jego, którzy na razie otwo­
rzyli Miłkowskiemu szeroko pugilaresy, spostrzegł­
szy, źe jednak większy Pan Bóg, niż pan Rymsza, 
cofnęli swoje po kilku miesiącach sukursy pie­
niężne, i ksiądz-apostata znalazł się najpierw w 
biedzie, a, następnie w nędzy krańcowej. Na­
reszcie jeden z dawnych kolegów seminaryjnych, 
kapłan o litościwem sercu, przytulił zbłąkanego, 
nie zważając na to, źe Miłkowski odsądzony został 
a divinis i dał mu u siebie schronienie. Ale 
we wnętrzu Miłkowskiego gorzał jeszcze ogień i 
duszę przepajał jad nienawiści — i oto pewnego

dnia wyszedł do lasu, błąkał się długo, aż wre­
szcie wybrał gałąź i założył sobie stryczek na szyję.

Straszna to powinna być lekcja dla tych 
wszystkich Kowalskich, Skolimowskich, Pągow- 
skich, Furmaników i innych eks-księży, którzy za 
zasługi swoje około rozdarcia jedności Kościoła 
katolickiego w Polsce otrzymali teraz świeżo na­
grodę ze strony rządu w postaci zatwierdzenia na 
stanowisku „urzędowem“ duchownych maijawic- 
kich. Z wdzięczności za tę łaskę może teraz ci 
odstępcy zupełnie już wkładać będą na siebie 
szaty duchownych prawosławnych, dzisiejsze ich 
bowiem sutanny są wprawdzie bardzo podobne do 
sukni noszonych przez popów, ale jeszcze zacho­
wują pewne różnice.

Zmarłego tak tragicznie Miłkowskiego znałem 
osobiście, i przyznaję, że z początku budził on 
nawet we mnie pewne sympatje. Do Warszawy 
przybył z aureolą męczeństwa na czole, on bo­
wiem był jedynym księdzem na Litwie, który 
oparł się wtedy, gdy zażądano od kleru, ażeby 
rotę przysięgi na wierność cesarzowi nowemu Mi­
kołajowi II., odczytano w języku rosyjskim. Mił­
kowski nie chciał tego uczynić, za co ukarany 
został długotrwałym zamknięciem w więzieniu 
klasztornym. Wydaje się prawie nieprawdopodo­
bnym, ażeby człowiek, który taką piękną miał 
kartę w życiu swojim, mówiąc z Krasińskim: 
„Z Chrystusowej zszedł Kalwarji do moskiewskiej 
kaneelarji“. A jednak tak się stało...

Wiatr rozmiecie
Kości tego po wszem świecie,
Ktoby starą
Swoich ojców wzgardził wiarą.

Tak śpiewał, tak przestrzegał jeszcze z górą 
przed pół wiekiem niedoceniony do dzisiejszej pory 
a nawet, co więcej, zapomniany juź potrosze przez 
potomnych poeta wielkopolski, Ryszard Bar­
wi ń s k i. Zycie stwierdza ciągle prawdę tych słów 
znakomitego twórcy „Myszej wieży“.

Wiersz Barwińskiego wypisała jako motto do 
swojej powieści, drukującej się obecnie w Dzien­
niku Powszechnym, znana autorka Marja Radzie- 
wiczówna, nie trudno się więc domyślić, jaka 
będzie treść tego najnowszego utworu znakomitej 
powieściopisarki i jaką przeprowadzi w niej tezę. 
Czego jednak nie można było przypuszczać z góry, 
to tego, że Rodziewiczówna, nie lubiąca pogłębiać 
charakterów u bohaterów swoich i starająca się 
nieraz bardzo grubemi szwami podtrzymywać za­
wsze interesującą fabułę, tym razem zaniecha 
tanich efektów i da rzecz ńietylko w tendencji 
swojej nadzwyczaj jasną i bardzo polską, ale także 
co do faktury najzupełniej poprawną. Nie znam 
cońca ,Barcikowskich“ Rodziewiczówny, boję 

się też, źe może autorka, zwyczajem swoim, wy­
strzeli znów kilka nabojów niepotrzebnych, prze- 
dzierzgując zwykłych śmiertelników w gigantów, 
ale to wiem, że dawno nie znalazłem w odcinka 
naszych pism powieści, któraby wśród szerokieh 
mas czytelniczych równe „Barcikowskim wzbudzała 
zajęcie. Treść prosta, a jednak w tej prostocie 
swojej niezmiernie silna. Oto syn uczciwej, polskiej 
rodziny poszedł szukać karjery urzędowej i tę 
carjerę zrobił kosztem ofiary z ideałów narodo’ 

wych. Ożenił się z rosjanką, został prokuratorem. 
Ale wyrzeczenie się wierzeń (polskich zmienić się 
musi prędzej czy późuiej, bo:

Głód, powietrze, ogień, woda
I wszelaka zła przygoda 
Będzie temu, ktoby starą 
Swoich ojców wzgardził wiarą.

XV ięc też i Wacław Barcikowski, albo raczsj 
„Wieroczysław Sewerynowicz“ musiał doznać na 
sobie tego, źe gmach, zbudowany bez fundamen­
tów narodowych, zapada się, że ta żona, innej 
wiary i innej nacji staje mu się kobietą obcą, że 
dzieci rzucają muw twarz obelgę: „tyś, ojcze, jest 
perekinczykiem (odszczepieńcem)“. Jeżeli dodam, 
źe Rodziewiczówna ogromną wykazuje znajomość 
stosunków domowych w rodzinach rosyjskich, źe 
maluje je soczystemi farbami, źe wprowadza ży­
wcem pochwycone typy ze sfery biurokracji (mi­
nister Morduchow, hulaka Fomow, niańka Peła- 
gieja Fokówna i t* i * 1 p.) — to chyba nie powiem 
za wiele, stawiając najnowszy utwór zdolnej pisarki 
na jednym, z miejsc najwybitniejszych w chwili 
obecnej. Być może, iż dla czytelników w W. Ks. 
Poznańskim będą to ludzie obcy i stosunki nie­
znane, a ten grzech cechuje poznańczyków, że 
niestety! o istocie Rosji bardzo słabe mają poję­
cie, ale przecież i wy posiadacie swoich kariero­
wiczów, ożenionych z niemkami, swoich nauczyciełi- 
polaków, ubiegających się o ostmarkenculagi i in­
nych „perekinczyków“.

Topór.



— * Witkowo. Ciekawy wypadek wydarzył 
aię w tych dniach podczas manewrów w tutejszej 
okolicy. Kapela pułku grenadjerów konnych w 
Bydgoszczy posiada murzyna jako pałkierza (bęb- 
nistę.) Kiedy pułk w ubiegłą niedzielę stanął 
kwaterą w wiosce Kosmowie, spostrzeżono, że 
murzyn, któremu nie podobał się widocznie pobyt 
na wsi, znikł bez śladu i nikt nie wiedział, gdzie 
się podział. Pułk był więc w poniedziałek zniewo­
lony, wyruszyć w pole bez pałkierza. Ponieważ 
posądzono go o zbiegostwo, więc poruszono wszy­
stkie sprężyny na ujęcie rzekomego zbiega, wy­
słano za nim cały sztab policjantów i żandarmów, 
lecz bezskutecznie. Tymczasem biedny murzyn 
stawił się sam z powrotem do swego pułku. 
Jednostajne życie na osamotnionem folwarku wi­
docznie nie przypadało do gustu wolnemu synowi 
stepów afrykańskich i wołał wolny czas spędzić 
po najbliższych miastach, gdzie zabawiał się tak 
dobrze, że zapominał całkiem wrócić na czas do 
swego pułku.

— * Ostrów. Policja tutejsza aresztowała 
w czwartek 18 letniego parobka Heinzego, zatru­
dnionego u jednego z tutejszych rzeźników, i 16- 
letniego ucznia rzeźnickiego Sikorskiego za to, że 
ze swawoli kładli kamienie wielkości pięści na 
szyny kolei z Ostrowa do Skalmierzyc. Obu swa- 
wolników odtransportowano do więzienia. Oświad­
czają oni, że bynajmniej nie mieli zamiaru dopro­
wadzenia do wykolejenia pociągu, lecz tylko prze­
konać się chcieli z ciekawości, z jaką siłą pociąg 
zmiażdży kamienie.

— * Piła. Śmiertelny wypadek spotkał w 
piątek po południu na tutejszym dworcu zwrotni­
czego Bebrenda. W chwili kiedy zabierał się do 
nastawienia zwrotnicy dla berlińskiego pociągu 
pospiesznego, nadjechała maszyna ranźerująca, 
której Behrend niestety nie zauważył, i prze­
jechawszy go, ucięła mu obie nogi od tułowia. 
Śmiertelnie rannego odwieziono natychmiast do 
lazaretu, gdzie krótko potem wyzionął ducha.

* Odezwa Towarzystwa fryzyjerów 
polskich w Berlinie do kolegów pracujących tu 
na obczyźnie. Szanownym kolegom donosimy jak 
najuprzejmiej, iż tak jak w inne lata, urządza 
Tow. nasze i w tym roku kurs fryzowania dam, 
oprócz tego udziela się lekcji w ondulacji, peru- 
karstwie, pielęgnowaniu rąk oraz w innych pokre­
wnych zawodach.

Otwarcie powyższej szkoły fachowej na sezon 
1907/08. odbędzie się we wtorek, dnia 17. wrze­
śnia r. b. wieczorem o godz. wpół do 10. w lo­
kalu posiedzeń u p. Smiejkowskiego przy Holz- 
marktstr. nr. 11 przedwstępnym wieczorkiem, na 
którym będą wykonane modne fryzury; w wie­
czorka tym mogą wziąć udział wszyscy członko­
wie i nieczłonkowie Tow,, dla wszystkich jest 
wstęp otwarty bez najmniejszych kosztów. Wie­
czory ćwiczeń dla fryzowania dam odbywają się 
we wtorki, a perukarstwa w czwartki zawsze 
o godz. 9. i pół wieczorem w wyżej wymienio­
nym lokalu.

Kurs jest bezpłatny, a kierownictwo spoczywa 
w rękach trzech zdolnych nauczycieli, którzy znani 
■są w szerokich kołach fachowców.

Wzywamy więc wszystkich kolegów: korzy­
stajcie ze sposobności, bierzcie się do dzieła! Kto 
zawód swój traktuje na serjo, powinien się uczyć 
wciąż dalej; pamiętajcie, że wiedza to skarb, a 
gdzie skarb, tam potęga. Na wzięciu udziału w 
kursie zyskać tylko możecie; kosztów żadnych 
mieć nie będziecie, bo nawet płaszcze oddajemy 
wam do użytku.

Zarazem donosimy, że na głównem, tj. pu- 
blicznem czesaniu dam i wystawie robót peru- 
karskich rozdawane będą różne nagrody i dy­
plomy.

Odezwa nasza dotyczy nietylko kolegów po­
mocników, ale także i pryncypałów, gdyż my na 
obczyźnie nie znamy różnicy pomiędzy jednymi 
a drugimi, znamy jedno tylko hasło, które się 
zwie: Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego!

Poszczególnych informacji udziela się na po­
siedzeniach i u kolegów: pp. Nowackiego, Łange- 
strasse 8 i Koszewskiego, Zimmerstr. 53 o każdej 
porze.

W końcu odzywamy się do szan. rodaków 
tak w kraju jako i na obczyźnie i do członków 
poszczególnych Towarzystw z prośbą, aby ziom­
kom, krewnym, członkom itd. zwracali uwagę na 
obowiązki, jakie na nich spoczywają, aby ich za­
chęcali do łączności, pamiętając o tern, że jedność 
to siła.

Prasę polską, szczególnie pisma zajmujące 
się wychodźtwem, prosimy o umieszczenie odezwy 
naszej.

Za Tow. polskich fryzyjerów w Berlinie 
Franciszek Nowacki, prezes, Langestrasse 8.

— * Subhasty od 16. do 18. września. 
Dnia 16. bm na sądzie w Nakle o godzinie 10. 
posiadłość Nakło nr. 48. Roberta Wersche, w ob­
szarze przęsło dwie piąte morgi (41 ar).

Dnia 17. bm. na sądzie w Kępnie o godz. 10. 
gospodarstwo Kuźnica trzcińska nr. 24, Piotra 
Dyla, w obszarze przeszło 18 mórg (4,55,51 ha).

Dnia 17. bm. na sądzie w Poznaniu o godz. 
-9 i pół, posiadłość Winiary nr. 215. Pr. Meisnera, 
w obszarze około jednej trzeciej morgi (8,02 ar).

Dnia 18. bm. na sądzie w Ostrzeszowie 
o godz. 9. gospodarstwo Siedlikowo nr, 85. Igna­
cego Kurki w obszarze 19 i dwie piąte morgi 
(4,85,82 ha).

Dnia 18. bm. na sądzie w Poznaniu o godz. 
10. parcela Poznań • Jeżyce nr. 880. Karola 
Schulza, w obszarze 2 i jednej czwarty morgi 
(57,60 ar).

— f Zmarli:
W sobotę 14. bm. Zofja z Hejnowiczów Bei- 

sertowa w Maniewie pod Wargowem. Eksportacja 
zwłok do kościoła w Maniewie w poniedziałek o 
6. po południu, nazajutrz Jprzewiezienie zwłok do 
grobu familijnego w Gostyniu. Pogrzeb tamże o
3. po południu.

Dnia 13. bm. ś. p. Stanisław Kosmowski w

Poznaniu, przeżywszy lat 32. Pogrzeb w ponie­
działek o 5. po południu z domu żałoby Ostró­
wek 10.

Towarzystwa.
— Walne zebranie Towarzystwa Przemy­

słowego w Poznaniu odbędzie się w czwartek 
19. b. m. o godz. 8. i pół wieczorem na sali 
ogrodowej Domu Przemysłowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Odczyta­
nie protokółu z ostatniego zebrania. 3. Sprawo­
zdanie p. Józefa Szmyta o wystawie śremskiej.
4. Wykład prof. dr. Drygasa: O czystości języka.
5. Komunikaty dyrekcji. 6. Wnioski.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznaniu.
Dr. Drygas, prezes. J. Zeyland, sekr.

,— Zwyczajne zebranie Towarzystwa wstrze­
mięźliwości Jutrzenka odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15. b. m. wieczorem o godz. 7. i pół na 
sali św. Józefa. Na porządku dziennym odczyt 
bardzo zajmujący, który wygłosi ks. dr. Taczak. 
Uprasza się szanownych członków o jak najlicz­
niejsze przybycie; również i goście są mile wi­
dziani. Zarząd.

— Miesięczne zebranie Tow. Cechowej cze­
ladzi krawieckiej odbędzie się w poniedziałek 
16. b. m. wieczorem o godz. 8. i pół w lokalu 
p. Strzeleckiego, Nowy Rynek 4. O liczny udział 
członków prosi Zarząd

— Zebranie wydziału krawieckiego Tow. 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek 16. b. m. wieczorem punktualnie 
o 9. w Domu katolickim, św. Marcin 69. Na po­
rządku obrad ważne sprawy. Uprasza się o li­
czny udział. Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Towa­
rzystwa Młodzieży odbędzie się w niedzielę 15. 
b. m. o godz. 5. w lokalu posiedzeń p. Sellmanna, 
celem obradowania ważnych spraw. Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowców w Jeżycach odbędzie się 
w przyszły poniedziałek, dnia 16. b. m. o godz. 
pół do 9. wieczorem w lokalu Towarzystwa u p. 
Marcinkowskiego. Na porządku dziennym wykład 
członka Zarządu Związkowego. Szan. członków 
prosi o liczne i punktualne przybycie Zarząd.

— Lutnia Tow. muzyczne w Poznaniu. 
Zebranie odbędzie się 14. bm. z następującym 
porządkiem obrad: 1. Protokół. 2) Zmiana dyry­
genta: a) propozycja listu wstępnego, b) omówie­
nie warunków przyszłego dyrygenta, c) rozmowa 
z p. Ogórkowskim o pół do 10. 3) Najęcie
mieszkania. 4. Sprawa koncertu 10. listopada 
czyli właściwe obrady komisji artystycznej. 5. 
Ewentualnie przyjęcie członków nowych. 6. Wnioski.

— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży 
polsko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek 16. bm. wiecz. o 9. w Domu Kato­
lickim. Na porządku obrad wykład p. Stefana 
Szkudlarka, oraz inne ważne sprawy. Szanownych 
członków prosimy o liczne i punktualne przyby­
cie. Goście mile widziani.

Zarazem podajemy szan. członkom do wiado­
mości, że w przyszłą niedzielę tj. 15. bm. zwie­
dzimy wystawę ogrodniczą. Punkt zborny o godz. 
10. przed południem przy ogrodzie botanicznym 
ul. Głogowska. Liczny udział członków pożądany.

Zarząd.
— Wycieczka poznańskiego Klubu Cykli­

stów odbędzie się w niedzielę 15. bm. po połu­
dniu o pół do 3. z Starego Rynku; uchwała na 
miejscu. Zarząd.

— Wycieczka do Będlewa, W niedzielą 15. 
bm. urządza Tow. Promień zbiorową wycieczkę 
do Będlewa. Wyjazd z głównego dworca w Po­
znaniu o 2,36 do Mosiny skąd powózkami do 
Będlews. Powrót z Mosiny o 7,49. Gości pra­
gnących się przyłączyć uprasza się zgłosić do p. 
Zofji Stasińskiej Wilhelmowska 18., lub panny 
Marji Mizgalskiej ul. Posadowskiego 2.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa polsko- 
katol. Terminatorów pod wezwaniem św. 
Alojzego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
dnia 15. b. m. o godz. wpół do 5. w domu św. 
Józefa. Na porządku obrad wykład oraz inne 
ważne sprawy. O liczny udział tak członków, jak 
gości uprasza uprzejmie Zarząd.

Rozmaitości.
— Stare prawa angielskie. Czytamy 

w Strand Magazine: Cudzoziemcowi, któryby, błą­
dząc w niedzielę po pustych ulicach Londynu, 
nucił God save the King, łatwo może się zdarzyć, 
że go policjant zaprowadzi przed sędziego, a ten 
nałoży na niego 1 szyling grzywny. Cudzozie­
miec zdziwi się bardzo, zacznie dowodzić, że śpie­
wał nie żadną pieśń rewolucyjną, lecz hymn na­
rodowy. Nic to nie pomoże. Policeman i sędzia 
będą w zgodzie. Takie „lojalne“ nucenie podpada 
pod paragrafy kodeksu. W arsenale starych praw 
angielskich z XVII. wieku jest przepis, wydany 
przez purytański parlament: jako nucenie, gwi­
zdanie i śpiewanie srogo się wzbrania w dnie 
świąteczne. Anglja — jak wiadomo — jest kra­
jem starych obyczajów i konserwatyzmu. Praw, 
raz wydanych, nie kasuje się nigdy. Mogą po­
paść w zapomnienie, lecz istnieją i każdy może 
je wydobyć z kurzu niepamięci. Oto kilka takich 
praw zardzewiałych: Gdy kto dobrowolnie zrani 
człowieka, a ów po upływie 366 dni umrze, 
sprawca rany ma być stawiony przed sąd i ka­
rany śmierć'ą. Jeżeli zraniony umrze po upływie 
367 dni, napastnikowi nic nie grozi. Na mocy 
prawa, wydanego w XVI. wieku, żołnierz, mary­
narz, lub robotnik, któryby klął lub kłócił się na 
ulicy, ma zapłacić szylinga grzywny; gentleman 
za to samo przestępstwo płaci podwójnie. Osoby 
„wyższego“ stanu — szlachta, duchowni, sędziowie 
i t d. płacą 5 szylingów. Wedle brzmienia star­
szego jeszcze prawa, ktokolwiek, oprócz lekarza 
i dozórcy, [odwiedzałby osobę, dotkniętą chorobą 
zaraźliwą, ma płacić do 5 funtów szterlingów 
kary. Wszystkie te prawa zresztą nieznane są 
nawet wielu sędziom.

— Świetni strzelcy. Jedyną chyba w dzie­
jach pojedynków jest walka, która odbyła się — 
jak donosi Corriere della sera — w lesie Portici 
pod Neapolem, pomiędzy dwoma członkami towa­
rzystwa neapolitańskiego: di San Malatem a Ba- 
silonem. Walczono na pistolety na odległość 20 
kroków, przyczem walka miała ustać dopiero 
wtedy, gdy jeden z przeciwników odniesie ranę. 
Otóż pojedynek ten trwał 3 i pół godziny, każdy 
zaś z walczących dał po 42 strzałów, zanim kula 
San Malata drasnęła ramię Basilona. Wówczas 
dopiero sekundanci uznali walkę za skończoną 
i pogodzili walczących,

— „Kropla mleka“. Drugi międzynaro­
dowy kongres „Kropli mleka“ odbywa się w tym 
loku w Brukseli. Projektowane prace kongresu 
nie zamykają się jedynie w ramach organizacji, 
od której wziął on swoją już dziś utartą nazwę, 
lecz obejmują całokształt ochrony niemowlęcia w 
najszerszem pojęciu. Obrady kongresu, do których 
już przed rozpoczęciem zgromadzono znaczny ma- 
lerjał, obejmując ustalenie statystyki śmiertelno- 
niemowlęcej w poszczególnych krajach; zestawie­
nie instytucji i organizacji, istniejących w poszcze­
gólnych krajach, celem zwalczania tejże śmiertel­
ności i podniesienia hygjeny wieku niemowlęcego; 
stanowisko nauki w kwestji materjalnego i sztuoz- 
nego żywienia. Z Krakowa zaproszony został do 
ściślejszego komitetu kongresu kierownik tamtej­
szej .Kropli mleka*, dr. Tadeusz Żeleński, który 
też objął referaty, dotyczące odnośnych stosunków 
w kraju.

— Za telefonem i — przeciw. Co to 
jest telefon? To przyrząd z drzewa i drutów, 
przyrząd, który dzwoni. W domach „porządnych“ 
stoi na biurku pana, lub wisi w przedpokoju, 
przy fotelu, umieszczonym dla wygodnej roz­
mowy.

Telefon — to przyrząd, maszynerja? Nie, 
to istota żywa, posiadająca swoją psychologję. 
Istota, która słyszy, widzi, mówi, a nawet — 
myśleć może. To zwierciadło, to Róntgenow- 
ski aparat, odsłaniający nam to, czego nie doj­
rzy oko.

Absurd! Paradoks
...Toć przecie mówiący zasłania się odległo­

ścią — może usiąść w najciemniejszym pokoju. 
Może wszystkie swoje myśli ukrywać, to roz­
mówca go nie widzi, po wyrazie jego twarzy po­
znać nie zdoła, czy mówi naprawdę, czy kłamie. 
Skądinąd nie może też dostrzec, czy w chwili 
wyznań miłosnych, osoba wysłuchująca je po 
drugiej stronie aparatu, nie tuli się do innych 
ramion.

Telefon jest więc przyrządem do okłamy­
wania ludzi. Tak. Ale może być czymś wręcz 
przeciwnym.

...Maskę obłudy nakładamy zwykle, idąc po­
między ludzi. Jeden drugiemu nie ufa, jeden 
chce podstępnie wydobyć tajemnicę drugiemu, 
maskę mu zedrzeć. Bywamy nieraz oszukiwani 
i oszukujemy innych. Głos nasz, gdy znajdu­
jemy się w towarzystwie, bywa za ostry, lub za 
słodki — jesteśmy konwencjonalni. Nawet gdy 
nam zależy na tym, aby być „sobą“, nie zawsze 
umiemy — tak silnym jest nałóg udawania.

Lecz, gdy się ukryjemy po za telefon, je­
steśmy sami — słyszymy tamtego, słyszymy go 
lepiej, niż w rozmowie oko w oko, słyszymy jego 
oddech, jego westchnienia, słyszymy drżenie jego 
głosu, któreby uszło naszej uwagi wśród świato­
wego zgiełku, a dolatuje tutaj — wśród ciszy. 
Po drucie lecą ku nam jego niewyrażone myśli 
a tak cicho, bo słuchamy uważnie. I oto uka­
zuje się nam obraz naszego rozmówcy taki, jakim 
go sobie przedstawiamy, a dzięki temu wyobra­
żeniu, mówimy tak, że i on staje się innym, nie 
konwencjonalnym, nie banalnym, i mówi to, cze- 
goby nam nie powiedział oko w oko, bo i jemu 
zdaje się, że jest sam. Wszak go nikt nie widzi, 
więc może się nie krępować, może być szczerym, 
być — sobą.

Jeszcze jedno: trzymasz rurkę przy uchu — 
a drugi koniec aparatu jest przy uchu — tam­
tej ; kto chce, komu na tern zależy, może rurkę 
pocałować — i wyobrazić sobie, że całuje uszko, 
przytykające do drugiej rurki, wyobrazić sobie, że 
fen pocałunek przejdzie po drucie, muśnie policzek 
— tamtej. Wszak telefon jest istotą żywą i wszy­
stko wiernie oddaje... a w pokoju cicho, ciemno — 
nikt nie usłyszy, nie dojrzy.

Więc lepiej nam, niż było naszym dziadkom 
i babkom. Kochankowie współcześni mają jeden 
więcej sposób porozumiewania się, objawiania 
swych uczuć! Telefon je wchłania i powtarza 
lepiej od powierników i powiernic. A przytem 
nigdy nie zdradza, nie robi intryg. Niech więc 
żyje telefon!

— Humory styk a w trage dj i. Słowo Pol­
skie pisze: Niema tak strasznej tragedji, w któ- 
rejby czegoś śmiesznego nie było. Bez takiego 
komicznego epizodu nie mogła się też obejść 
ostatnia — zgrozą wstrząsająca katastrofa pod 
Bukaczowcami. Oto opowiadanie świadka naocz­
nego:

Kiedy po iluż tam godzinach strasznych wra­
żeń wpakowano nas jak śledzie w beczce i prze­
wieziono w trzech wagonach do Chodorowa, cze­
kała nas tam na dworcu komisja złożona z kilku 
lekarzy, żandarmów, urzędników kolejowych i in­
nych przedstawicieli władzy. Wysiadających py­
tano, co się komu złego stało, jak się czuje, czego 
mu brak i na jakie się uskarża dolegliwości i po­
kazało się, że ten ma urwaną głowę, owego na 
śmierć zduszono, tamten ma zdruzgotane obie 
nogi, ten zaś poprzetrącane obie ręce, komuś wy­
bito oboje oczu, a ów słuch utracił na zawsze. 
Zeznania te przyjmowali lekarze z pobłażliwym 
uśmiechem i odesłali śmiertelnie .pozabijanych* 
celem spisania z nimi protokółu, aż natrafiono na 
takiego, co na zapytanie:

— Co panu?...
— Nic mi nie jest — odpowiedział.
Powstała niedająca się opisać sensacja.
— Jakto nic? Przecież pan jechał w tym 

wagonie, który uległ największemu uszkodzeniu — 
mówi lekarz.

— To prawda, ale, dziękować Bogu, nic mi 
się złego nie stało... Jestem może tylko eo-

kolwiek zdenerwowany. Proszę mi pozwolić 
odejść...

— Ale pan jest bardzo zdenerwowany — 
odpowiada lekarz,

— Więc cóż?
— Niech pan zażyje .. I wkłada mu w usta 

kosteczkę cukru, na którą nalał kilka kropel ja­
kiegoś płynu.

Wszystko ma swoje granice, nawet dobro- 
duszność takiego człowieka, co wyszedł cało 
z śmiertelnej katastrofy, na nic się nie skarży 
i nie ma zamiaru likwidować sobie jakichkolwiek 
kosztów, ale tego było mu widocznie za dużo...

— A! łajdaki — wrzeszczał, aż echo rozcho­
dziło się po całym dworcu — wisielcy, cukru mi 
daje lekarz, jak turkawce, gdy przed chwilą śmierć 
mi w oczy zaglądała, cukru mi dają, zamiast mi 
pozwolić odejść w spokoju i podziękować Panu 
Bogu za cudowne ocalenie... Cukru mi psiakrew 
dąjecie... niech was...

Już go nie zatrzymywano. Zdziwiona publi­
czność zrobiła mu miejsce, a choć nie chwila 
była po temu, pokładała się ze śmiechu.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 13. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Gospodarz Brunon Sauer z 

Bianką Gollandt, murarz Wincenty Zyffert z Apo- 
lonją Nowak, górnik Tomasz Borkowski z Walerją 
Bankiewicz, wicefeldwebel Herman Voigt z Martą 
Stachów, policjant Fryderyk Reichel z Emmą 
Bengsch.

Śluby: Kowal Kazimierz Rotrawiak z Teo­
dorą Hildebrandt, krawiec Michał Maluśkiewicz 
z Józefą Grajkowską.

Urodzenia: Syna: Asystent budowlany Wil­
helm Friese, sekretarz kolejowy Robert Olewski, 
handlarz instrumentów Piotr Majchrzak, registrator 
O ton Heinrich.

Córkę: Tokarz Stanisław Karaśkiewicz, mu­
rarz Józef Głąbek, ślusarz Franciszek Urbano­
wicz, kotlarz Zygmunt Michalczak. Niez. T. S.

Zmarli: Michalina Kinas 9 lat 11 mieś. 1 
dzień, Szymon Wojewoda 6 mieś. 29. dni, Marja 
Bogulska 1 mieś. 28. dni, robotnik Feliks Gehlisch 
40 lat, Jadwiga Skubisz 67 lat, Ludwika Mencel 
z domu Bienert 671., Helena Mucha 6 mieś. 20 dni.

Maroko.
Madryt, 14. września. (TBW.) Epoca 

pisze, że w Maroku chodzi o dwie akcje całkiem 
od siebie odmienne, mianowicie o odwet, który 
obchodzi tylko Francję i po drugie o zorganizo­
wanie policji, które powierzono Francji i Hiszpanji 
wspólnie. Hiszpanja w interwencji swojej ograni­
czać się będzie tylko do kwestji ostatniej.

Paryż, 14. września. (TBW.) Echo de 
Paris żąda ulokowania znaczniejszych francuskich 
załóg wojskowych w portach Laraszu i Rabacie, 
aby je ubezpieczyć na wypadek napaści kabylów.

Zapiski meteorologiczne 
dnia 13. września o 8. rano.

C° CP
Borkum pogoda 14 Sztokholm pogoda 14
Hamburg pogoda 13 Haparanda pogoda 12
Świnoujście pogoda 13 Petersburg zachm. 13
Kłajpeda pogoda 15 Ryga pogoda 10
Akwizgran pogoda 16 Wilno pogoda 8
Berlin pogoda 14 Wiedeń pogoda 12
Drezno pogoda 14 Tryest pogoda 19
Wrocław pogoda 11 Zurych mgła 12Bydgoszcz zachm. 12 Lwów pogoda 12Aberdeen zachm. 11 Paryż pogoda 12Kopenhaga mgła 12 Rzym pogoda 17

Wiadomości handlowe.
Tor u A dnia 9. września 1907.

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marek

najwyższych notowaniach.
Koniczyna czerwona I. . , 40-65

„ biała I. . 30-50
„ szwedzka . 35-52
„ biała z szwedzką . . 25-42
„ chmielowa żółta . . 18—23

Inkarnatka rychła 25-28
Koniczyna przelot pospolity . 30-45Seradela 7-8
Rajgras szkocki (życica) . . 16-21

„ włoski 18—23Trawa kupkowa 45—60Trawa miodowa 20—86Kostrzewa owcza 16—22Tymoteusz 25-30
Sporek olbrzymi 9—12
Wiczka piaskowa 16-22Rzepik latowy 18—20Siemie lniane 16—18Gorczyca żółta 18—22Lubin niebieski 6,50Łubin żółty 6J5
Tatarka brunatna 13
Tatarka szkocka srebrzysta 17
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 85

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Olmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania. za 50 kg.
Franko Poznań. Marek

Koniczyna .... 00-00
„ inkarnatka różowa 28—30Lucerna prowanska . 68—70Tymoteusz 30—32Rajgras kraje wy angielski 16„ szkocki importowany 17-24„ włoski „ . 20—24„ francuski „ 60Kostrzewa łąkowa . 46Wiklina 76—82Trawa kupkowa 60—64Wiczka piaskowa 22—24Żyto świętojańskie .... 12,00Żyto do siewu :

oryg. v. Łochowa petkuskie 12,25
„ Heinego zelandzkie . 15,59
» pirnawskie wysokie 1<00
„ Jagera szampańskie 15,25Jęczmień Heinego zimowy 13,50Pszenica biała Kostromka . 15,50
» „ Litewka 15,50
„ Epp. Elitę 15,50
„ Cimbala książę Hatzfeld 14,71»
» » » Saski 14,75



Kursy papierów wartościowych
o giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt ; d=podai ; i=npl*eono ; 
n=nieco ; nlt=ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony.........................................
Babie ..............................................

niemiecka pożyczka państw. 
V/,% pruskie konsole ....n
Vlt«/a poznańska pożyczka prow. 
i0/, . . 1895
4°/o , poż. miejska 1906
S£/,% po*n. poż. miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X.

. . XI—XVII
. . serya D.
■ • »X.
• « » E.
. . . C.
a » » B
, rentowe ....

B*/,<7. .

«%
*°/o

»°/o

Bł/,%
iii;:

î;:-
pożyczka chińska 1898 .

, japońska . . .
„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

1906
4% serbska renta.........................
Tureckie losy..............................
t°/0 węgierska renta w koronach 
<’/.% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr.

. austr.-węg. kolei państ. ult.

. lombardy ,
a Baltimore and Ohio ,
a Canada Pacific .....

<°/o 8t. Louis St. Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

a pótn.-niem. Lloyda . . .
. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
.. , niemieckiego.
a . dyskontowego „
, , drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch, dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
. browaru Huggera . 
a ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
. bochumsk. lejami stali .
„ chem. f&br. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie , 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . , . 
a tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hohenlohe , . ,
, Laurahuty ..........................
, górncślązkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement w Opolu. 
, poznańskiej sprytowni . .
, kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. chem. Union . . 
a cukrowni w Kruńwioy 

Knrsy o godz. S.
Akaje austryaokiego zakłada kred. 

, banku niemieckiego , .
, , dyskontowego ,
„ Lanrahuiy .....

ult.

ult.

14.
słaba.

5>/8
85,-

216,60
83,40
93.90
83,40
90,20
98*25
90.50

100.25
92.30
98.30
82,--
98,30
91.10
82,-
99,70
91.50
95,25
90.90
86.90
76,-
91.80
78.80

141.50
92,75
87,-

168 60
157.10
141.60
30.10 
92,60

166.40
176.25
129.25
113.25
164.50
126.90
226.60
171.10 
140,-
116.90 
200,60
118.50
128.90 
137,30
194.50

92, - 
215,—
209.60 
242,—
147.26
198.25
198.40

93, —
184.50
222.10 
101 60
192.60
166.90
839.75
81,-

197.50
230.25

199,— 
223 50 
168 30
918.75 
spok.

13. 
chwiejna. 

5°/o
85,15

216,45
83,40
94,-
83,40
90,—
98^60
90.50

100.25 p
92.60 p 
98,30 p
81.50 p
98.30 p 
81,- z 
81,50 p
99.60
91.25
95.30 
91,10 
86,70
75.80
91.80
78.80 

141,80

Targ na zboże.
PaznaA, dnia 14 września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).................... ....  228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 194,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry).............................. 174,—

Tendencja: ożywiona.

Poznań, dnia 14. września 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 22,30 21,80 21,10
Zyto..................... 19,00 18,30 17,70
Jęczmień . . . 17,20 16,20 15,20
Owies .... 17,00 16,40 16,00

Groch do gotow. biały epok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie. .... 
Kukurydza spokojnie.. .

17,00-19,00-20,00 
00,00-16,00-16,50 
19,00-21,00-23,50 

. 9,00-13,00-14.00 
, 0,00-10,00-11.00 

18,76—14,25—14,76 
00,00—16,00—16,50

Targ na zboże.
PexnaAi dnia 13. września 1907.

168.25

14L80
30,75
92.10 

164,30
76.10

129.10 
118,- 
154,— 
126,80 
225,90
170.25
139.25 
117,-
200.50
118.50 
128,40
137.25
193.50 
89,

21450
208.75 
242,— 
147,-
198.25
198.25 
93,-

184.75 
222,— 
101,—
191.60 
166,70 
842,—
82,—

197.25 
235,-

197.60 
221,
166.10
318.75 
wok.

Pszenica > 
Żyto (

Jęczmień J 

Groch

Owies

Bydgoszcz, dnia 13. września 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom................... 000—218 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 186 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęchły 162—181 mk.
dla młynarzy.................... 148—154 mk.
„ browarów..................... 156—160 mk.

na paszę............................... 168-180 mk.
do gotowania..................... 000—000 mk.

.............................................. 155—165 mk.
najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne.............................. 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,75

U obce. stałe.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................... 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie.........................14,50 16,00
„ palmowe spok........................ .... 14,00—14,60

Naeiona koniosyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int.......................... . 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu . ..............................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby.................................12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,76—2,00
Mąka kartoflana przednia pożędańsza. 00,00—21,75
M ę c z k a kartoflana przednia . '. . 00,00— 21,25
Siano................................................... 3,70-4,00
S ł o m a za 600 kg...................................... 31,00- 35,00

Męka epok, za 100 kg. z miechem, bruto :
Pszenna piękna, stale............................ 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale................................ 39,25—30,50
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—29,75 
Ż y t n i a męka na paszę......................... 14,26—14 50

Wroolasw, dnia 13 września 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- áre- p< średnie»
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica ' najwyż.
najniż.

20¡20 

22 —
21 40 
2120

21
20 50

1 21,38

Żyto najwyż.
najniż.

1880 1860
1850

18 — j 18,43

Jęczmień najwyż.
najniż.

16(80
1660

1620
1580

14
14

80 ) 15,70

Owies i najwyż.
najniż.

17160
1720

17
16 30 ) 17.00

Słoma prosta...................................................5,00- 4,5G
Siano.................................................................. 8,00 7,0C

Targ na artykuły żywności.
PoznaA, dnia 13. września 1907.

Berlin, 14. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... —t— 1 1 1Luty......................... » 9 —ł—
Marzec.................... _1__
Kwiecień .... t .’j _t__
Maj......................... t 1
Czerwiec .... 1
Sierpień .... t_

Wrzesień .... 223,75 204,50 17125 147,-
Październik . . . 202,25 200,75 80,40
Listopad .... ł
Grudzień .... 202,25 195,50 168.50 152,— 76,40

Ameryka Północna wczoraj w końcu osłabia, 
lecz wpływ osłabienia tego na giełdzie tutejszej tyl­
ko początkowo dawał się we znaki. Pokup, miano­
wicie na pszenicę panował ogromny, żyto również 
podniosło sie znacznie w cenie, późniejsze dostawy 
forytowano. Na owies mało zwracano uwagi. Olej 
rzepny osłabł. — Powietrze: piękne.

Wresław, dnia 13. września 1967. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok.
„ żółta stale . . ,

Zyto spokojniej .... 
Jęczmień dla browarów 
Jęczmień stale. , , , 
Owies epok, .....

. . 21,70—22,70—23,30 
. , 21,70—22,60 -23 20 
. . 17,30-19,00-19,90 

spok. 16,50-17,00—17,60 
. . 14,50 -15,00—15,50 
. . 17.40—1789—18,20

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na n. naj W. na. n.

Pszenica biała 2330 2230 22(20 21 80 21 70 20 80
„ żółta 2320 22 20 2210 21 70 21 60 20 70

Zyto .... 19190 18|90 18¡80 17 90 17 80 16 40
Jęczmień . . 15|30 15110 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 17 30 16¡8O 16 70 16 30 — — — —
Owiee.... 18 20 17Í80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 23 50 2230 2150 20 50 19 50 18 50

„ mały, . 20 00 1950 19 30 17 30 16 00 15 83
Rzep .... 31 80 —I— 29 80 — — 27 80 -

Targ na cukier.
■■gd«bHPgB 14 września' 1907.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: słaba.
R&finada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włęosnie worka)
R&finada ( „ „ )
Meiis ( „ )

Tendencja: spok.

Cukier surowy I. produkt transito frankc na statek 
w Hamburgu.

0,00-0,00 
0,C 0-0,00 

19,75- 00,00

19,6272
19,00

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień .
październik
psśdi.-gmdsisń
styczeń-marzee
maj .
sierpień

Tendencja: słaba.

19,90
19,80
19,75
20,05
20,30
20 60

20,10
19,85
19,80
20,10
20,35
20,65

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb 1 kcnslrakcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wresciien)

wykonuje na prowincję i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanla 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

1 t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

T)

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno»węgiersfcie
(tokajtiegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzkie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i tnozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski S W. fałkowski

tiurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

90F' Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tem przez zażądanie oprób- 
kowanych ofert. — 4
Kasa oszczędności

ganku Kolniezo-Trzemysłowego 
Swtleckt Potocki I Sp.

przyj m jja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pói proc, wedle 
-------- ---------------------------- umowy. ----------------------------------

Jedyna jsneralna ajentura i główny skład
S. Życłiliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

•••aaaaaaaaacaaaaceaaaaaaaaaaaccaecBaaa

i Sobecki 8 Wrzesiński i
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
i przetworów smołowcowych. 

Przedsiębiorstwo asfaltowe. 
Kantor: ul. Berlińska 20.

Fabryka w Głównie pod Poznaniem.
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów.

Specjalność: papowe dachy podwójne, dachy hoicemen- 
=^= towe, renowacje i reperacje uszkodzonych

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

Poleca 'W®
Impregnowane podkładki pod dachówkę, 

karboiineum, wszelkie preparaty do konser­
wowania dachów papowych.

eooaaooaossaooooooosooosooooooooooeaoe©®

Z powoda wycofania się z interesu sprzedam moją 
piękną i dobrze się procentującą

kamienicę
w najlepszem położeniu miasta Mogilna, z pięknem ogro 
dem i dwoma parcelami, wraz z pięknie urządzoną i do 
brze prosperującą

drogerją
Wpłaty potrzeba 15-30 tys. marek, reszta podług 

ugody.
B. Mnichowskl, Mogilno.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
nąjw. najn. j średn,

Groch . __ __
Soczewica
Groch długi 9 9
Ziemniaki 3,50 3,00 3,25

1,70
1,50

1,50
1,30

1,60
1,4C

Wieprzowina 99 11 1,80 1,60 1,70
Cielęcina 99 ft 1,80 1.60 1,70
Skopowina 99 99 1,80 1,60 1,70
Słonina 99 99 1,80 0,00 1,80
Masło . 99 9- 2,60 2,40 2,50
Łój »9 W 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 8,50 3.20 3,35

Targ na bydło.
PoznaA, dnia 13. września 190?,

Urzędowe notowanie komisyi targowej 
Spędzono :

53 eztuk bydła rogatego
338 99 świń chudyoh

99 „ tłustych
100 tt cieląt
56 tt owce
10 99 kóz

536 99 prosiąt
Razem 1093 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. u u. III kl. IV kl

Rogacizna:
Woły.................... 24-26
Wolczaki i jałówki 41-43 37- 39 29-32 —
Stadniki .... — 37-39 29-32 —
Krowy .... — 30-33 22-26 —
Świnie .... -48 45-46 40-43 40—45
Cielęta .... 55-57 47-63 38-43 -
Owce.................... — 32-34 — —
Krowy dojne za szt. - 280 -350 180-240 —
Warchlaki za parę 30 - 51 mk.
Prosięta parę 15 24

Interes : spokojny.

arrno
i frank o

•trżyma każdy mój polski cennik za 
wierający 4000 llustracyl. 

Każdy rodak zdumieje, gdy mój cennik 
sobaczy i niskie ceny przeczyta na
zegarki kieszonkowe, regulatory, bu 
dziki, łańcuszki złote, srebrne i nik 
lówe, biżuteryą złotą i srebrną, in- 
atrumenta muzyczne, wyroby skórzane, 
•talowe, kuchenne, welocypedy, ma- 
•zyny, zabawki, perfumy, prz.dmioty 
dewocyjne, narzędzia rzemieślnicze itd

Sprzedają taniej niż nie­
jedne fabryki, 

ezport do wszyst. krajów

’REGU­
LATOR
t dzwonem wieżowym 

Nr. 2542
test ostatną nowością 
fabrykacyi zegarów. 

Ten orzechowy minia-
tarowy regulator 04 cm 
wysoki z wybijan em 
pół i całych godzin, 
posiada dźwięk przy, 
jemny i mile brzmią­
cy, łudząco podobny 
do zegara wieżowego 
Tarcz artystycznie wy

Hotel
w powiatowem mieście, gdzie 
gimnazjum i wojsko, jest dla 
choroby właściciela zaraz do 
sprzedania. Oferty do Redakcji 
tegoż pisma pod A. M. 305.

konana- 8.25

Regulator nr. 2545
a W dniowy® «echanicznem wybija- 
■łem pół i całych godzin, 100 cm wysoki, 
orzechowy, pięknie politurowany i częś­
ciami matowy ipo bokach przeźroczyste 
•cyby. Tarcz ozdobnie emaliowana 
♦ wykonanie «adzwyczaj artyst.cznc 

Rodacy i Swój do twego l

Adrea: Hieronim Tilgner, 
Berlin 27. Markusstr. 3.

Dobrze utrzymane

harmonium
jest tanio do nabycia.

Gdzie? Wskaże Ekspedycja 
Kurjera Pozn.

nężczyztta
w średnim wieku żonaty po­
szukuje posady pisarza gospo­
darczego, lub magazyniera do 
jakiej fabryki albo większego 
sklepu korzennego.'?3 '«•

Oferty po lit? J.' K. 57. 
Gazeta Opolska.

Ogród zamkowy
w Kórniku

poleca

szczepy owocowe 1 drzewka 
alejowe, jako też wielki wy­

bór konlierów.
Okazy na wystawie ogrodniczej 

w Poznaniu.

FohojemebL
na czas dłuższy lub krótszy do 
odnajęcia przy ul. św. Marcina 
9/10. I. p. na prawo.

EntPokrzywnicka

Dygi, massażystka
M. Sierpińska

powróciła 
z wód Klssingen.

Poznań, — Rycerska 37. I.

Z powodu choroby właść.
jest

ApMa

do nabycia. Oferty pod lit. M. 
W 22. do eksp Kur. Pozn.

Kartofle
do natychmiastowego, lub pó­
źniejszego odbioru, kupuje

NI. Cohn
Rawicz.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop

Poznań, Strzelecka ul. 2, 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Kilka dobrych, większych i 
mniejszych

hipotek
po wysokim procencie, mamy

na sprzedaż
Drwęskli Langner

Dom Bankowy. Poznań

WijjiH
w Prusach Zachodnich w po­
wiecie Kwidzyńskim (Marien- 
werder) jest pod bardzo> 
korzystnemi warunkami do 
nabycia. Zgłoszenia przyjmuje- 
redakcja Kurjera pod nr. 938.

Zstargdomy

Wielkie Garbary 19. i Butelska 
12. są do rozbiórki zaraz do 

sprzedania.
&K. ECużaj

ulica Szkolna 3. I piętro.

Ogród koncertowy 
K. Krenz

Koncerty nadzwyczajne
(70 osób)

odbędą się dziś sobotę wie­
czorem o 7-mej, wstęp 30 fen. 
i jutro niedzielę w południe- 
wstęp 15 fen.

Leon Boniecki
Kapelmistrz.
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